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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z -wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata w y n os i:

1CIEJSC0WA kwartalnie . . .  4 złr. 50 cent.
miesięcznie

Z przesyłką pocztow ą:
miesięcznie n . . .  2 „ „
.2  w państwie Austrjackiem . G złr. — ct. 

do Prus i Rzeszy niemieckiej . j 
! Ost, I i  Francji . . . . . . . .  po 7 złr

Bei?ii i Szwajcarji . . 50 c n t '
i, Turcji i księstw Naddu.

1 „ 50

Sh

^ d j& w a j^ o s z iu je  10 cut.

Praedpłate I o ro szen ia  p r a y ja ą j^
W Lwowie biórc administracji BOazety Nar,* 

Plac Halicki w pałacu W. TTlanieckich. Orło- 
szenia w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla ,Q u .  
Nar.“ ajencja pana Adama,Carrefour de la Croi*, 
Rouge 2., prenumeratę zat p. pułkownik Racz­
kow ski, Faubourg. Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein etYogler, nr. 10 Wallfisohgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2,, Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L „ Daube et Cm. I. Ma- 
limilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednege wiersza d.cbnym 
drukiem. Lister reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne 
nie zwracają się, leoz bywają niszozone.
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0_% --'iM Lw ów  11. marca.
(Warunkowe wygaśnięcie dżumy. —  Z dele- 

^acyj wspólnych. - Sprawa traktatu handlowego 
Austrji z Serbią. —  Napaść pólurzędowców na lir. 
Clam-Martiuitza.)

Mamy już dokładniejszą treść telegramu, 
zwiastującego w y g a ś n i ę ć  i e  d ż u m y .  Rzecz
tylko dziwna, że lekarze zagraniczni już d. G. 
bm, protokół dotyczący podpisali, że Lorys-Me- 
lików już dnia następnego o tern wiedział i do 
Petersburga zatelegrafował, a z Petersburga do­
piero d. 9. bm. wiadomość tak ważną rozpo­
wszechniono. Cały ten obszerniejszy telegram 
b rzm i: „Petersburg d. 9 .  marca. Hr. Lorys- 
Melików telegrafuje z Astrachanu d. 7. m arca: 

„Na wczorajszem zebraniu lekarzy zagrani­
cznych prof. Eichwald sporządził w Wetlance 
Protokół, w którym doktorowie Hirsch, 15 i e- 
8 i a d e c k i ,  Kabiadis, Petresko i Eichwald 
tw ierdzili, że w gubernii Astrachańskiej zara­
za, obserwowana od połowy października 1878
00 końca stycznia 1879 r., była dżumą, która 
n°8iła cechę takzwanej lewanckiej (wschodniej) 
zarazy dymienicowej (llubonenpest).

„Poniieuieni lekarze wstrzymują się od 0- 
rzeczenia co do sposobu zawleczenia zarazy, do- 
'óki dalsze badania nie podadzą szczegółów do­

kładniejszych.
„Zarazę można uważać za wygasłą, gdyż od 

9. lntego nie zaszedł żaden wypadek śmierci al­
ty) zasłabnięcia, wszelako nie można ręczyć czy 
wie powróci w miejscach dawniej zakażonych, 
°sobliwie w Wetlance.

„Lekarze doradzają następujące kroki przez 
Eichwalda proponowane: 1) dłuższy nadzór sa- 
hitarny w miejscach podejrzanych; 2) zachowa­
cie obecnego odosobnienia każdej wsi, która by­
ła zakażoną, aż do upływu prawem przepisa­
c h  sześciu tygodn i; 3 ) zachowanie ogólnego 
zamknięcia wszystkich zadżnmionych miejsc z 
tb-dniową kwarantanną.

„Lekarze poczytują utrzymywanie obecnego 
kordonu dokoła gubernii Astrachańskiej za zby­
teczne. “

Jak już -wiemy z wczorajszego telegramu, 
zwinięto już kwarantanny w Sarepcie, Achtubie
1 Eltonie.

Stwierdzając fakt wygaśnięcia obecnie dżu- 
my w okolicach, które lekarzom zagranicznym 
zwidzić dopuszczono, i w' tym stanie rzeczy, ja ­
ki sami naocznie obaczyć mogli —  dodają c ile -  
tarze jednak ważne zastrzeżenie, że dżuma mo­

że jeszcze wybuchnąć w miejscach, w których 
już jjrąsowała. Jestto już taka właściwość dżu­
my, ze drugi a nawet trzeci raz nawraca, za­
nim stanowczo wygaśnie, —  wszelako lekarze 

—  mogli być spowodowani do tego zastrzeżenia i 
podejrzeniem, iż rząd moskiewski nkrywa przed 
mmi rzeczy, które gdyby stwierdzić mogli, to 
uiożeby nie byli ogłaszali wygaśnięcia dżumy.

0 Korespondent Czam, zasiadający w komisji 
budżetowej delegacji przedlitawskiej, niestwo­
rzone cuda spisuje, aby wykazać, że spra­
wozdania p . Sturma o kredytach okkupacyjnych 
ua r. 1878 i 1879 żadnego nie mają znaczenia. 
Jużcić nie są to ustawy, ani nawet protokoły, 

, pod przysięgą spisane, —  ale też cała ich wa­
ga polega nie w tern, co sam sprawozdawca ja ­
ko treść obrad komisyjnych i objawionych tam 
zdan podaje, ale w tern, co przytacza jako au- 

b- tentyczne oświadczenia Andrassego, przez tegoż.
samego, choć niechętnie, stwierdzone. W praw­

ia- dzie nikt nie sądzi^ aby Andrassy w razie po­
trzeby nie zawahał’ się postępować wręcz sprze- 

P . cznie z temi oświadczeniami; i owszem właśnie 
lt- przebieg sprawy wschodniej od podróży cesarza 

z Andrassym do Ilalmacjii dowodzi, że Andras- 
sy statecznie co innego niówił lub mówić kazał 
a co innego czynił Zawsze jednak mogą zajść 
wypadki, w których urzędowe stwierdzenie 0- 

q. świadczeń Andrassego może przynieść ważne u- 
t sługi, choćby nie jemu właśnie !
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Komisja wojskowa delegacji węgierskiej, któ­
rej przekazano przedłożenia okkupaeyjne, miała 
posiedzenie d. 8. bm., o którem tylko krótką 
mieliśmy wiadomość. Podkomitet przedstawił 
najpierw kwestję budowli i inwestycyj, w r. z. 
przedsięwziętych, i postawił następujące wnioski:

1) Ze względu na kłopotliwe położenie  ̂ w 
początkach okkupacji, tudzież na to, że właści­
wości robót i kosztów określić prawie niepodo­
bna, musimy poczynione wydatki uważać za ko­
szta wojskowe. Na przyszłość jednak uważamy 
za rzecz niezbędną wypowiedzieć, że ministrowi 
wojny nie wolno wychodzić poza nieodzowne 
rozporządzenia prowizoryczne, dotyczące zaopa­
trzenia i żywienia armii, że nie jest jego zada­
niem, robić inwestycje stałe, że więc też nie 
wolno mu żądać żadnego na nie kredytu.

2) utrzymanie dróg nie może odbywać się 
z kosztów wojskowych, i rzecz tę należy co- 
prędzej oddać władzom m iejscowym ;

3) wązkotorowej kolei żelaznej poza Ze- 
nicę prowadzić nie wolno na żaden wypadek 
kosztem budżetu w ojskow ego;

4) kwaterowanie wojsk ma się odbywać bez 
wszelkich obciążających inwestycyj, o ile można, 
na koszt gmin czyli krajów okkupowanyeh, a 
trwalsze baraki tylko w razie najnaglejszej ko­
nieczności stawiać wolno;

5) kolej łączącą i most pod Brodem tylko o 
tyle budować wolno, o ile to niezbędnie jest 
potrzebne dla połączenia dworca kolejowego w 
Brodzie z koleją prowizoryczną.

Minister wojny oświadczył, że w gruncie 
rzeczy niema nic przeciw tym wnioskom; że 
polecił ks. Wirtembergskiemu, aby od 1. kwie­
tnia koszt budowy dróg kraje okkupowane przy­
ję ły  na s ieb ie ; że jednak trzeba się postarać o 
własne magazyny i koszary, gdyż w Serajewie 
17 meczetów na magazyny a w Banialuce całą 
jedną dzielnicę, wyrugowawszy mieszkańców, na 
wojsko zajęto. Skoro Moskale usuną się z Buł- 
garji, będzie można zredukować armię w Bośnii, 
co też cesarz na 1. kwietnia nakazał; żę kolei 
ku Serajewu nie będzie budował, jeżeli się nie 
znajdzie przedsiębiorca, a most w Brodzie jest 
niezbędny dla utrzymania przeprawy na Sawie 
na tyłach armii.

Powyższe wnioski podkomitetu komisja przy­
jęła, tudzież kredyta na r. 1878 i 1879 w for­
mie, z telegramu już nam wiadomej. Sprawo­
zdawca Markusz wnosił wprawdzie okrojenie 
kredytu na r. 1878 o pięć milionów, gdyż tyle 
jest zapasu w kasie i żywności też na sto d n i ; 
ale wniosek ten odrzucono, gdyż trudno cofnąć 
przyjęte już przez rząd zobowiązania, dla o- 
wych zapasów jednak można okroić kredyt ua 
r. b., —  co też komisja uczyniła, okroiwszy zeń 
jak komisja przedlitawska, 5,444.000 złr.

Austro-węgierska ministerjalna komisja cło- 
wo-handlowa, mająca ułożyć podstawy konwen­
cji z Serbią, poczęła swoje posiedzenia d. 8. bm. 
Według Budapeutcr Corresp. ugoda w sprawie 
kolejowej jest pewną, rząd serbski oświadczył 
bowiem, że przystaje na zetknięcie kolei pod 
Belgradem i do budowy mostu tamże na Sawie 
się przyczyni.

Ministerjalna Stara Presse pisze : „Zaledwo 
hr. Taalfe mianowany został ministrem spraw 
wewnętrznych, rozeszła się ze źródła, wpraw­
dzie bardzo podejrzanego, bo z pragskiej Epo- 
che p. Skrejszowskiego, wiadomość, że hr. Taaf- 
fe przyjmie temi dniami hr. Clam - Martinitza, 
który mu przedstawi stan rzeczy w Czechach a 
mianowicie propozycje względem utworzenia stron­
nictwa konserwatywnego z dotychczasowych obu 
frakcyj szlachty czeskiej (centralistycznej i hi­
storycznej). Jakkolwiek sama E p ocke  odmawia 
hr. Clam - Martinitzowi prawa występywania w 
roli przedstawiciela i powiernika czesko-naro- 
dowych albo konserwatywnych żywiołów w Cze­
chach : to wiadomość owa była widocznie pu­
szczoną dla obudzenia podejrzenia, że hr. Taaf- 
fe tuż po wstąpieniu do gabinetu zechce się wda­

wać z takimi jak ów feudał czesk* intryganta­
mi. Nie zważalibyśmy na tę fintę tendencyjną,j 
ale oto Bohcmia stanowczo zapewnia, że owa 
wiadomość jest zupełnie zmyśloną.$

Już to zaprzeczenia Starej Ire*sy  i Bohema, 
jak w ogóle półurzędowej bandy pisędlitawskiej 
nigdy na wiarę nie za.sługują. Ż lą je  się nam, 
że ów komunikat nie byłby się p ą j^ i ł ,  gdyby 
nie fakt, że dr. Rieger bawi obojgie we W ie­
dniu. Zaciekłość też, z jaką bandę jpółurzędowa 
napada na hr. Clam-Martinitza, wsWżUje, że coś 
się święci między hr. Taaffem a O feyum i, tern- 
bardziej, gdy hr. Taaffe już z t^jfe zamiarem 
wszedł do gabinetu, aby C z e ch ó ^  Ściągnąć do 
Rady państwa, i Czesi nominaęjr jego wcale 
przychylnie przyjęli. Może już w i^ptcę żydki 
Starej Prcsny będą pod niebiosa 11  ławiali ro­
zum stanu i patrjotyzm hr. Clam-ńX*ri i » k z a !

Korespondencje $arod.“
W ied eń  d. fi. marca.

A  Dzisiaj przedłożył aastrjacWtyl ąletegacji re­
ferent wydziału budżetowego dr. Sttaw sprawozda­
nia z obu okupacyjnych kredytów/* czem ma 
dnia 11. b. m. plenum przystąpią do rozpraw. 
Trzeba przyznać, że anstrjacka delej^Ja, a miano­
wicie budżetowy jej wydział, raźnó ^ftbrała się do 
pracy, czego nie można powiedzieć t  węgierskiej 
jej koleżance. A tu idzie przedów»*j idem o po­
spiech, by Radzie państwa dać możu^ri uchwalenia 
na czas budżetu.

Mniej raźno postępuje kwestja inZyszłrgo za­
rządu okupowanych prowincyj, nad Lru ą  radzą już 
od tak dawna osobno i łącznie w Mffcs&nia i Buda­
peszcie wszystkie trzy ministerstw^

Tymczasem silą się półurzęd^wef ua dowody, 
by przekonać niedowiarków, że fcj|d, wierny 
słowu i dnehowi traktatu berlińskió0Ov ani myśli o 
aneksji Bośnii i Hercegowiny, i i*  i o r o  w myśl 
tegoż traktatu okupacja tychże kra|(W została man­
datem europejskim poruczona Austrę, jfęgrom, to o 
wyłącznej przynależności ich pod zarządu,
czy to do Przedlitawii czy też do jatttawii, mowy 
nawet być nie może. Zarząd ten bądzie więc tak 
jak sama okupacja, współudziałem re r̂». zentowanych 
w dualizmie Austro-Węgier. Splendd* ztąd uiemały 
dla poszczególnych krajów monarchią *  więc i dla 
Galicji, która bodaj przyczynienieifc Ję do wspól­
nych kosztów, weźmie udział w trfumiach zagra­
nicznej polityki austrjackiej. W  t] o  też duchu i 
celu pracuje wedle sił i możności popsł Dunajewski 
w delegacyjnyiu wydziale budżetowy^ krusząc ko­
pie o barwy czarno-żółte i waloaąe nieraz sam 
przeciw wszystkim. Tężyzna to czyjpni udowodnio­
na ; to też spodziewam się, że w y b « £  Oświęcima, 
Zatora i Biały zwolnią swego wyłrrei-.a -ezezej 
formaluości stawania przed nimi, dla usłyszenia re- 
kapitulacji odniesionych przezeń w ciągu sześciole­
cia tryumfów i korzyści.

W  tych dniach spodziewają się tu przybycia 
pp. Rosettego i Dymitra Bratiana w powrocie do 
Bukaresztu z misji na Zachód w celu uzyskania 
uznania niepodległości Rumunii przez Francję, An­
glię, Włochy i Niemcy. Misja ta nie powiodła się, 
albowiem wyliczone wyżej państwa robią uznanie 
zawisłem od wykonania przez Rnmunię ostaf niego 
warunku traktatu berlińskiego, tj. od równoupra­
wnienia wyznań.

Odnośnie do tego, zgodziły się jnż Izby ru­
muńskie na odpowiednią zmianę artyknłu 7. kon­
stytucji, a projekt sam przeszedł już d. 4. bm. 
wstępne czytanie, co według brzmienia konstytucji 
ma się w 15-dniowych odstępach trzy razy powtó­
rzyć. Ostatnie więc czytanie i uchwała nastąpią 6. 
kwietnia; poczem obecne Izby same przez się roz- 
wiąznją się, ustępując miejsca mającej być wybraną 
konstytuancie.

Niema prawie wątpliwości, że konstytuanta, 
stosując się do jednogłośnych życzeń zagranicy, u- 
chwali bodaj częściową emancypację żydów w Ru­
munii, a nastąpi to najdalej w miesiącu maju b. r., 
poczem dopiero będzie ks. Karol mógł powitać w 
swej stolicy pełnomocnych ministrów czyli posłów 
Niemiec, Francji, Anglii i Włoch.
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K on sta n ty u op o l 5. marca.
Niepokój zakrada się w serce całego naro­

du. Porta, lubo nieco zakłopotana, tworzy ko­
misję za komisją, a do każdej ma podostatkiem 
zdolnych i specjalnych urzędników. —  W tych 
dniach ustanowńono komisję dla zreorganizowa­
nia armii. Reorganizować, mając przed oczyma 
nieprzyjaciela? I c o ?  żołnierza?... Ależ żołnierz 
turecki nie ustępuje w niczem polskiemu z roku 
1831 r. —  Brak był jazdy i pociągów, a naj­
większy rzeczywistych dowódzców; tych osta­
tnich nie łatwo na zawołanie wynaleźć, a przy- 
tem trzebaby zastosować się do wyobrażeń i 
zwyczajów narodów.•uropejnfcich.^ uczyć się, pra­
cow ać; co zaś do dwóch pierwszych, to 'wierz- 
chowbów znajduje się podoatattwib, *  tylko par 
ciągowe konie wypadałoby z Węgier sprowa­
dzić. A czy Austrja zezwoli nu to?... W półno­
cnej Albanii uwijają się. emisarjasze, obiecujący 
złote góry Amantom, byleby tylko domagali się 
przyłączenia ich prowincji do Nowego Bazaru; 
o tem zapewne nie słyszeliście jeszeze. Z dwóch 
zatem stron nieprzerwane działania dążące do 
rozkładu europejskiej Turcji.

Czernajew podróżuje. W Tym ow ie był z Lu- 
bobraticzem, propagując kandydaturę Milana 
serbskiego do tronu bułgarskiego, przed kilku 
dniami zjawił się incognito w Filipopolu... pra­
cuje; a zabiegami jego przerażona Porta, uczy­
niła przyjacielskie przedstawienie ambasadzie 
moskiewskiej, że byłoby niewłaściwein, aby je ­
nerał ów miał być zamianowany Jowódzcą mi­
licji bułgarskiej. Ambasada przyjęła przychylnie 
to przedstawienie i obiecała odnieść się w tym 
przedmiocie do Petersburga! Jednocześnie atoli 
zażądała wysyłki komisarzy do Batum, dla o- 
statecznego uregulowania granicy, bo pogoda ku 
temu jest sprzyjającą.

Zgromadzenie bułgarskie otworzonem zosta­
ło w Tym ow ie przez Dondukowa d. 22. lutego. 
Delegowani mocarstw są mu przytomni, a de- 
putacja rumehjska, której Moskwa obiecała 
wzbronić wyjazdu z 1'ilipopola, przypuszczoną 
doń została w charakterze widzów. - -  Deputo­
wani muzułmańscy (wszystkich czterdziestu kil­
ku) formułują swe żądania w 6 pnnktach, z 
których najgłówniejszy dotyczy języka. Pewni­
kiem jest jednak, że skromne ich domagania się 
uwzględnionemi nie będą, bo lubo w Bułgarji 
rządy moskiewskie są niecierpianeuii, to prze­
cież oswobodzeni nie dorośli jeszcze do pojęcia, 
co jest sprawiedliwość i braterskość obywatel­
ska, a tych pewno Moskale ich nie nauczą.

Układy w Preveza, dotyczące rozgranicze­
nia Turcji z Grecją, są chwilowo zawieszone, 
bo pełnomocnicy obu mocarstw oczekują na no­
we instrukcjo., ea nader niecierpliw i reprezen­
tantów greckich , niemogących nawet przecha­
dzać się swobodnie po ulicach, z powodu li­
cznych zbiegowisk Albańczyków i toczących się 
bezustannie pomiędzy nimi rozpraw. Twierdzą, 
że wobec coraz groźniejszej ich postawy, Fran­
cja radzi rządowi greckiemu, aby zmodyfikował 
swe domagania się i odstąpił od litery protoko­
łu 13. kongresu berlińskiego. P. Foum ier ma 
nadzieję, iż wspólność interesów i niebezpie­
czeństw, skłoni rząd grecki do ustępstw, zdol­
nych zażegnać ruch albański, zachęcany w o- 
statnich czasach listami z Tryestu do stanow­
czego oporu ustąpieniu najmniejszej cząstki te- 
rytorjum albańskiego Grecji.

P.S. Książę Łabanow w nocie doręczonej 
Porcie, wskazuje kilka warunków konwencji 
zawartej z p. Tocquevillem jako sprzecznych z 
dopiero co zawartym ostatecznym traktatem mię­
dzy Moskwą a Turcją. Porta przysposabia sto­
sowną odpowiedź.

Wiadomości, nadeszłe z Tyrnowy opiewają, 
że zgromadzenie narodowe bułgarskie nagle 
zmieniło swe umiarkowane postępowanie na czy­
sto rewolucyjne. Usiłuje ono zaprzeczyć hara­
czu winnego Porcie, a nadto okazuje się skłon­
iłem do przesłania memorandum mocarstwom, 
zawierającego żądanie Rumelii wschodniej co do 
jej przyłączenia do Bułgarji.

Z innej strony wykryto, iż w dniu 10. (22.)

marca ma wybuchnąć powstanie wr Rumelii, na 
czele którego stanie jenerał Czernajew, działa­
jący z poręki komitetów panslawistycznych (czy­
tajcie zmiłujcie s ię : pancarskich). Porta odnio­
sła się natychmiast do tutejszej ambasady mo­
skiewskiej, która bardzo szybko odpowiedziała, 
iż jenerał otrzymał rozkaz powrotu do Moskwy. 
Niezgoda w łonie komisji organizacyjnej zwięk­
sza się, a głównym jej powodem jest odmienne 
życzenie od Moskwy, co do zarządu prowincji 
po wyjściu z niej Moskali.

Vv okolicach Adrjanopola przebiegają patrole, 
przeszkadzające napływowi większemu wiejskiej 
luduości. Sześciu winnych napadu na arcybisku­
pa wykryto. Prałat ma się lepiej. Dywizja ture­
cka, stojąca w Makrikeni (pod Stambułem), o- 
trzymał* rozkąz forsownym marszem ruszyć de 
Cżetaldżi, a wczoraj już wieczorem wyprawiono 
baterję artylerji górskiej do Selami baszy.

Tak więc Moskwa na wszystkich punktach 
przysposobiła zawichi zenia, a czyny zgromadze­
nia bułgarskiego natchnione przez nią, a prze­
ciwne traktatowi berlińskiemu, pomiatają całą 
Europą, najgrawając się z dyplomacji i w yzy­
wając ją wyraźnie albo w szranki bojowe, lub 
też do podłej kapitulacji.

W arszaw a d. 6. marca.
A  Dzisiaj wiele ciekawych wiadomości wam 

zakomunikuję. Spóźniłem się dni kilka dlatego, 
aby dobrze się poinformować.

W iecie zapewne o krwawych wypadkach 
najnowszej daty w Kijowie, czy jednak macie 
już dokładniejsze o tej katastrofie wiadomości 
odemnie, nie wiem, i dlatego właśnie chciałem 
kilka szczegółów o tem wam donieść.

Wprawdzie wiadomości te nie pochodzą ze 
źródła urzędowego, bo źródło to najkłamliwiej 
w świecie rzecz przedstawia, ale pomimo to, co 
do wiarogoduości szczegółów komunikowanych 
wam przezemnie, możecie być pewni zupełnie.

Otóż faktem jest, że policja wybornie wie­
działa o istnienia tajnej drukarni od dawien da­
wna i wiedziała, gdzie się takowa mieści, a na­
wet domyślała się kto i kiedy w niej pracu je ; 
pomimo tych wiadomości jednak nie użytkowała 
z nich przez długi czas, nie odkrywała przed 
publiką jej istnienia, jedynie z obawy sztyletu 
lub flowera spiskowców. Nareszcie chciwość 
chrestów i nagród pieniężnych przemogła strach 
i obawy, postanowiono napaść na drukarnię, gdy 
mało w niej będzie osób, cichaczem je  uwięzić 
i tym sposobem w ciągu godziny wszystko za­
łatwić. Gdy oficer policyjny z kilkunastu poli­
cjantami i żandarmami podszedł do drzwi i  w 
imię prawa wezwał do otwarcia ich, nie ode­
brał wcale odpowiedzi, a gdy drzwi wyważono, 
napastników spotkał grad knl spiskowców, w 
skotek których rzeczony oficer, dwóch żołnierzy 
policyjnych i jeden podoficer i dwóch żandar­
mów padło trupem, lub ranionych. Po takiem 
przywitaniu policja uciekła się o pomoc do wła­
dzy wojskowej, w skutek czego zatoczono ar­
maty przed inkryminowany dom a piechota z 
policją i żandarmami weszła do środka domu, 
w którym utraciła w ciągu kilka minut 20 lu­
dzi ; musiała więc się cofuąć, zabrawszy jednak 
z sobą czterech lokatorów domu. Nareszcie nie 
mogąc dostać się do środka, postanowiono z ar­
mat strzelać do oblężonych i nie wiem jak dłu­
go trwała kanonada armat, to tylko pewna, że 
gdy po niejakim czasie udało się wojsko z po­
licją wewnątrz, znalazło tylko kilku trupów, po­
między niemi kobietę jedną z rewolwerem w 
stężałej ręce, mnóstwo broni, prochu a z oblę­
żonych przy życiu nie znalazła nikogo.

Ma się rozumieć, że po tej katastrofie za­
częto obławę po mieście a nawet po całej Mo­
skwie, w skutek której setki osób dostały się 
do więzień. Prawdopodobnie w papierach znale­
zionych w drukarni umiano doczytać się wątka 
całej sprawy, gdyż dotąd jeszcze aresztowania 
się odbywają, a dziś właśnie w skutek obławy 
zbirów policyjnych na spokojnych mieszkańców 
w Orle musiało przyjść do formalnej bitwy z lu-
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DAJMON.
F A N T A Z J A

,   Przez

J . l ^ i i ra s x ew a h teg o .

(Ciąg dalszy.)

Marjan, mający zawsze ochotę prześmiewa- 
nia, wziął samotnego podróżnego za Anglika. 
Książeczkę jego za Murraya. ) począł drwić gło­
śno, ale po polsku z wyspiarzy, którzy bez 
niańki tej drukowanej, kroku zrobić nie umieją.

W tej chwili podróżny jakby mowę zrozu­
miał, czy głosem zbyt szyd ersk im  był uderzony, 
o d w ró c ił powoli głowę ku jadącym, którzy się 
zbliżali ku niemu, i ukazał im twarz starą, me- 
piękUA ale taką powagą i s p o k o j e m  namaszczo­
ną, tak olimpijsko wypogodzoną, iz hrabiemn 
śmiech zamarł na ustach.

Na widok starca Adrjan drgnął i pobladł. 
On też zdawał mu się przypatrywać, nie jak 
pięknemu nieznajomemu, ale jakby komuś, w kim 
niby poznawał dawno niewidziane oblicze...

Nagle poeta ręce wyciągnął.
—  Miły Boże —  zawołał —  czyżby mnie 

to szczęście spotkać miało S ieniuta !
Usłyszawszy nazwisko, stary jakby młodych 

sił nabrał, skoczył ze swego osiołka, krzycząc 
prawie płaczliwym głosem:

—  A drjan ! ty ! A drjan !
W  zupełnej nieświadomości kto był Sieniu­

ta, hrabia pozostał na swym ośle, i obu rękami 
podparłszy się na siodle, patrzał na niebieską 
zatokę.

Dziwne to spotkanie, jakoś go wcale nie 
b a w iło ; odbierało mu A drjana, którego na w y­
łączną własność chciał zagarnąć.

Tymczasem nauczyciel z uczniem ściskali

się wzruszeni, nie mówiąc słowa, a niespokojne 
oczy starca badały owego młodzieniaszka daw­
nego na którego licu dziś długa praca i życie 
gorączkowe straszne niemal zostawiły ślady.

— Ale jakhnże sposobem !! wołał Adrjan— 
zkąd ty tu, profesorze?

—  Ja, mój drogi, począł z wolna Sieniuta— 
ja, ruina, przywlokłem się patrzeć na ruiny, 
i odżyć trochę pod tem słońcem i tem niebem 
cudownem...

Sierotą zostałem po moich— dodał—wszystko 
mi wymarło czem żyłem, przyszedłem tu szu­
kać zapomnienia —  życia trochy... Grosza mi się 
zostało aż nadto, ludzi nic —  gdyby nie nauka 
i nie poezja, jużbym i ja  posżedł dawno do 
grobu.

Westchnął ocierając zwilżone oczy. Marjan 
stał Lak blisko, iż Adrjan uznał za właściwe za­
poznać go z Sieniutą.

—  Mój najpierwszy i jedyny nauczyciel, 
któremu m winien w szystko! rzekł wskazując 
starego — mój jedyny i najlepszy przyjaciel 
młodości, hrabia Marjan.

Nieznajomi powitali się grzecznie z daleka 
nie zdając się okazywać zbytniej chęci zbliżenia 
się ku sobie.

/a tem  razem do Castellam are! wesoło 
dodał Adrjan* jeszcze raz ściskając profesora.

Spotkanie to, jak prawie wszystko co się 
Adrjanowi' w życiu trafiało, jak z rana ukazanie 
się Marjana, poeta na rachunek Opatrzności opie­
kującej się nim wciągnął swoim zwyczajem. 
W istocie w dwóch tych jednego dnia wypad­
kach, można było upatrzyć opiekuńczą rękę 
Anioła Stróża, który nie dawał Adrjanowi za­
męczać się samotnością. Marjan zdał mu się 
wybawicielem —  stary profesor zjawiał się jako 
pocieszyciel, jako druga matka troskliwa.

Radością też promieniała twarz A drjan a , 
gdy teraz w gronie już dwóch towarzyszów, o- 
toczony dworem, -  puścił się dalej z nimi ku 
Castellamare. Profesor niezbyt mowny, z roz­
rzewnieniem na dawnpgo ucznia spoglądał, wy-

czytując z jego twarzy przeżyte dzieje. Marjan, 
którego humor zmienił się, da«ia i ironia na 
wierzch wystąpiły, jechał sztywny i m ilczący — 
nie swój, niemal zazdrosny o Adrjana.

Rozmowa się zawiązać tak prędko nie mo­
gła, choć poeta do niej większą okazywał skłon­
ność niż zwykle. Rad się był przed starym 
pochwalić sobą, poematem, dojrzałością, my* 
ślaini —  wielkością swoją, —  posądzał bowiem 
Sieniutę o zupełną nieświadomość wypadków, 
które go się tyczyły.

Profesor ochłonąwszy z pierwszego wzru­
szenia, jechał uspokojony, pogodny, to zachwy­
cając się krajobrazem, to wlepiając w ucznia 
oczy. Marjan przypatrywał się obu szydersko 
trochę. Sieniuta wydawał mu się śmiesznym, 
gdyż hrabia stronę śmieszną chwytał najłatwiej 
i najpierw ej; powaga, z którą występował, nie 
wiele się troszcząc o hrabiego, będącego pod 
bokiem —  drażniła go.

Pilno mu było dać się poznać, i to z takiej 
strony, aby „pedant11 musiał dla mego być 
z respektem.

Jechali tymczasem, gdy Adrjan równie nie­
cierpliwy, by się dać poznać profesorowi ze 
strony nowej i olśnić go —  spytał, czy miał o 
nim jakąkolwiek wiadomość od czasu, gdy do 
siebie pisywać przestali?

Sieniuta łagodnie się uśmiechnął.
—  Jak, którędy, od kogo? z tego mi się 

tłómaczyć trudno, rzekł powoli, —  ale żem mie­
wał o was, kochany panie Adrjanie, wiado­
mości bardzo szczegółowe, niech będzie dowo­
dem to, co ci powiem, iż o poemacie wiem, 
przebieg życia twego znam, — z danych, jakie 
miałem, odgaduję niemal co się w twojej du­
szy dzieje... Dopiero od wyjazdu za granicę 
brak mi już dalszych wskazówek...

Niedowierzająco jakoś Adrjan potrząsnął gło­
wą, nie mówiąc nic, gdy Marjan obok jadący 
chwilę tę obrał dla wmieszania się do rozmowy.

—  Ja także kopę lat nie widziałem go, 
rzekł —  a oto dopiero przed godziną złapałem.

Ja także nasłuchałem się po świecie legend o 
nim, bo to już dziś człowiek, o którym chodzą 
podania i ludzie sobie o nim tworzą baśni; ale 
z kilkudziesięciu słów któreśmy Wymienili z so­
bą —  widzę, że Adrjan przerósł głową i fanta­
zją nawet legendy o nim krążące. I  pan pro­
fesor przekonasz się pewnie, że wspólny nasz 
przyjaciel jest nietylko poetą w pieśni, ale 
w życiu...

Uśmieszek ironiczny towarzyszył tym wy­
razom, profesor z niewielką słuchając uwagą, 
cały był w oczach, któremi badając Adrjana, 
zdawał się chcieć w nim czytać...

— Ja raam tę wyższość nad panem hrabią, 
odezwał się, że mojego dawnego ucznia znałem, 
gdy dusza jego kiełkowała, żem był z nim długo 
w związku najściślejszym ducha. Spowiadał mi 
się niegdyś ze wszystkiego co później w nim 
spotężnieć miało i rozrosnąć się. Odgaduję więc 
może lepiej...

—  Czy wszystko ? nie ręczę ! dodał z lekką 
zawsze ironią Marjan. Poety się w nim profes- 
sor domyślać możesz, ale ekscentryka?

—  Sądzę, że u niego ekscentryczność pły­
nąć też z poezji musi —  dodał Sieniuta spo­
kojnie.

Adrjan rozpromieniony, potakująco się uśmie­
chnął; Marjan zamilkł. Droga, znowu się za­
wracała, podnosili się wyżej, a że w tem miej­
scu spadek góry ku morzu był gwałtowniejszy i 
drzewa rzadsze a niższe, odkrywał się ztąd prze­
cudny widok na zatokęj, która od pierwszego 
ciemnego planu, zajętego ogromnemi drzewy, 
odbijała silnie. Słońce oświecało ją i oblewało 
barwami jaskrawemi, gdy góra i drzewa leżały 
w cieniach przezroczystych... Parę ułamków skał 
i w pośrodku nich pnie odwiecznych kasztanów 
i dębów stanowiły gruppę malowniczą, mogącą 
znęcić artystę.

Jakoż podjechawszy, ujrzeli z daleka pod 
ogromnym parasolem, z teczką na kolanach, w 
słomianym kapeluszu młodą kobietę, która tak 
była zajęta szkicowaniem w idoku, że wcale ich

zbliżania się nie zdawała domyślać. Przewodnik 
z dwoma osiołkami i podżyła jejmość nieco opo­
dal odpoczywali.

Adijan zaledwie rzuciwszy okiem na rysu­
jącą, zarumienił się mocno, a dla hrabiego dość 
było tego rumieńca, aby odgadnąć, że artystką 
nie mógł być Jcto inny tylko m ss Rosa.

W istocie ona też to tak pilno rzucała na 
papier jeszcze jedno W łoch wspomnienie. Po­
dróżni nasi zatrzymali się nieco, już by nie 
przeszkadzać jej, gdyż tuż koło niej przejeżdżać 
musieli, już aby się lepiej pięknemu przypatrzyć 
zjawisku. Hrabia szczególniej wlepił w nią cie­
kawe oczy.

Chociaż siedziała, odgadnąć było można kibić 
kształtną i piękną, napiętnowaną tą siłą i zrę­
cznością, jakie wychowanie angielskie, troskliwe 
o rozwinięcie cielesne człow ieka , nawet kobie­
tom ich nadaje. Nie była to nasza trwożliwa 
niewiasta, nawykła do spokojnego, niczem nie 
zamąconego życia pod strzechą rodzinną, ale 
niewiasta pani s ieb ie , nie lękająca się niczego, 
znająca świat i życia warunki. Główka jej, której 
profil rysował się jak kamea na ciemnem tle 
lasów, podniesiona w górę, z rozpuszczonemi do 
koła ciemno blond włosami, tchnęła pewną siłą, 
dumą i zaufaniem w sobie...

Z natężeniem patrząc na krajobraz, brew 
nieco ściągnęła, duże niebieskie je j oczy wle­
pione były  w dal, usta miała odrobinę otwarte 
jakby przez zapomnienie, i szereg perłowych 
zębów bielał między różowemi, maluśkiemi, ale 
wydatnemi wargami. Była tak śliczną, że nawet 
stary profesor, który wszelkiego piękna na ziemi 
był wielbicielem, z rozjaśnionem raduścią czołem 
wlepił w nią oczy,

Artystka byłaby może nie domyśliła się, że 
miała świadków swojego zachwytu, gdyby tuż 
stojące osiełki, które ją  i jej towarzystwo przy­
wiozły, zobaczywszy krewnych i znajomych, nie 
zaczęły się niepokoić mocno i poruszać, co prze­
wodnika zmusiło do dania im nauki przyzw oi­
tego zachowania się. (C. d. n.)



dnością, kiedy gubernator tameczny ściąga na 
gwałt wojsko rozlokowane w guberni do Orła a 
nawet do Moskwy i Petersburga wysłał depesze 
z prośbą o posiłki. Co się stało w Orle dotąd 
nie wiemy, lecz to faktem jest, że gubernator 
tameczny znajduje się w niebezpieczeństwie, i 
że wysłano mu pomoc wojskową.

W  Kijowie wziętych czterech do niewoli, w 
ciągu 24 godzin osądzono sądem wojennym na 
śmierć i zaraz ich rozstrzelano

Chodzą tu pogłoski puszczane przez Moska 
li, że ze śledztwa okazuje się, iż Polacy w  spra­
wie tej biorą udział, pogłoskom tym jednak nikt 
w Warszawie nie chce dać wiary.

Jakkolwiek nasza cenzura nie pozwoliła nic 
prócz gołej depeszy o katastrofie kijowskiej po­
mieścić w tutejszych gazetach, to jednak od nie- 
jakiegoś czasu stała się ona w innych kwestjach 
nieco liberalniejszą. I tak zwracam waszą uwa­
gę na ostatni zeszyt Niwy, w którym jest wy­
borny artykuł oceniający dwa moskiewskie pod­
ręczniki historyczne dla szkół tutejszych. Nie 
mogę rozumie się obznajamiać was z tym arty- 
kułem, gdyż zabrałoby to za wiele miejsca w 
moim liś c ie , lecz tylko komunikuję wam sam 
fakt, który dziwi nas wszystkich nie pomału 
już przez to samo, iż jest to pierwszy artykuł 
od kilkunastu lat w Królestwie, w którym au­
torowi cenzor pozw olił nazwać Moskali fałszu­
jących tendencyjnie dzieje nasze zbrodniarzami, 
kiedy dotychczas nie wolno było w kwestji po­
dobnej nawet głosu zabrać.

Pan Kozłowski przed wyborcami.
(Dokończenie.)

4. Grecko spisał się pan K. wobec zarzutu, 
czynionego delegacji, że nie zdołała takiego sta­
nowiska zająć, aby Radzie szkolnej krajowej nie 
mogły być odebrane najważniejsze prawa. W al­
czyła —  mówi pan K. —  delegacja przez posła 
Czerkawskiego, i uchyliła szkodliwy wniosek 
Wildauera. Nie delegacja winna, że Rada szkol­
na utraciła prawa, lecz wina spada może na To­
warzystwa pedagogiczne, które wnosiły rezolucje 
przeciw Radzie szkolnej! A nie wie pan K., czy 
i dr. Ziemiałkowski zdołał stanowisko swe w tej 
kwestji stanowczo wyzyskać! W ten sposób pan 
K. ułatwił się przed wyborcami z najpoważniej­
szą kw estją ! 1 Dlaczego delegacja praw, Radzie 
szkolnej w drodze administracyjnej odjętych, nie 
starała się odzyskać wtedy, gdy chodziło o ko­
nieczne pozyskanie je j głosów dla ugody austro- 
węgierskiej, to pan K. pominął. Najpocieszniej- 
szą jest rzeczą, że pan K. zwalił wiuę utraty 
praw Rady szkolnej na Towarzystwa pedagogi­
czne ! Nie wie on, że w Galicji istnieje tylko je ­
dno, a to jedno nigdy przeciw Radzie szkolnej 
nie występyw ało; i owszem domagało się zaw­
sze nie ukrócenia, lecz rozszerzenia praw Rad 
szkolnej krajowej. Bardzo dyplomatycznie ob­
szedł się pan K. z dr. Ziemiałkowskim. Nic 
jest obecnym, więc nie może mu zarzutów czy­
nić. Ale nieobecność innych nie powstrzymała 
pana K. od czynienia im zarzutów i insynuacyj!

5. Najzupełniejszy chaos panuje w tem wszyst- 
kiem, co p. K. mówił o swojem stanowisku wo­
bec sprawy wschodniej. Przez dwa lata stawiał 
ciągle wnioski poruszenia sprawy polskiej, a 
bywał zawsze przegłosowywany. Przyznaje się 
jednak, że niepotrzebnie i niestosownie to czy ­
nił, bo gdyby jego wnioski były przyjęte, toby 
szkodliwe skutki spłynęły były na, kraj i naród, 
w kraju podsycałoby to agitację. Rusini byliby 
protestowali i t. p. I chwali delegację naszą, iż 
dopiero przy końcu a nie już dawniej poruszyła 
sprawę polską. Ależ delegacja nasza nie poru­
szyła nigdy sprawy polskiej, żadnego wniosku 
w tym kierunku nie postaw iła , żadnego kroku 
w tym duchu nie uczyniła. Mówcy naszej dele­
gacji tylko mimochodem w s p o m i n a l i  o spra­
wie polskiej, ale polityki w tym duchu nie pro­
wadzili nigdy. A  wspominali w swych mowach 
czasem o sprawie polskiej, aby uciszyć oppozy- 
cję w kraju. Ani u góry, ani w parlamencie 
nikt na serjo tych wzmianek nie brał. A i pan 
K. nie brał na serjo rzeczy, gdy stawiał swe 
wnioski w Kole, skoro w końcu rad jest z tego, 
że te jego wnioski odrzucała większość Koła.

(i. Na posiedzeniu Koła na początku maja 
z. r., gdy dr. Ziemiałkowski żądał poparcia de­
legacji dla projektu ugody austro-węgierskiej, 
dr. Grocholski zażądał w zamian w imieniu 
Koła odroczenia noweli podatkowej. Nazajutrz 
dr. Ziemiałkowski zawiadomił p. Grocholskiego, 
że nowela będzie odroczona. Ale na następnem 
posiedzeniu Koła pan Smarzewski postawił 
wniosek, aby się nie zadawalniać odroczeniem, 
(t. j. odesłaniem napowrót do komisji), ale żądać 
zupełnego cofnięcia noweli, inaczej Koło polskie 
będzie we wszystkich kwestjach głosować prze­
ciw  rządowi. A  więc wniosek ten z drugiej 
strony ofiarował uległość rządowi, jeżeli nowela 
będzie cofniętą. P. Kozłowski za tym wnioskiem 
Smarzewskiego przemawiał. Większość przelękła 
się tego wniosku, więc p. Kozłowski postawił 
inny, aby wysłać deputację do cesarza z prośbą

Listy wygnańca.
pną*

Józefa Banickiego.
IX.

Człowiek rodzi się z miłością ziemi ojczy­
stej i trudno mu jest opuścić te przestrzenie, na 
których się wychował. Jeżeli zaś pomimo natu­
ralnego przywiązania do ziemi ojców swoich, o- 
puszcza ją i szuka dla siebie w innych krajach 
siedziby, dowód to niewątpliwy, iż źle się mu 
działo na ziemi swojej, że stosunki, jakie się na 
niej w ytw orzyły, stały się dla niego nieznośne- 
mi. Nietylko więc wychodźtwo polityczne, przy­
musowe jest oskarżeniem rządu krajn, z którego 
emigracja nastąpiła, ale i wychodźtwo dobrowol­
ne daje powód do zrobienia mu słusznego za­
rzutu, iż nie spełnia obowiązków dobrej i spra­
wiedliwej władzy, jakie na nim ciężą.

Gdybyśmy badać chcieli powody, które zna­
czną część ludności krajów europejskich popchnę­
ły  do Ameryki, doszlibyśmy do tej pewności, iż 
nie przeludnienie, bo takowego nigdzie jeszcze 
nie ma w Europie, ale trudne polityczne i spo­
łeczno - ekonomiczne stosunki w yw ołały i ciągle 
jeszcze wywołują wychodźtwo z naszej części 
ziemi za Ocean. Gdyby te stosunki były mniej 
uciążliwe dla człowieka, gdyby sprawiedliwość i 
swoboda były ich rzeczywistym regulatorem , 
wtedy wolność amerykańska nie miałaby tak 
wielkiego pociąga dla Europejczyków i Stany 
Zjednoczone nie miałyby obecnie czterdzieści 
milionów ludności.

W tej czterdziesto - milionowej ludności są 
reprezentanci wszystkich nieomal europejskich 
narodów, są w niej i Polacy i to w znacznej 
liczbie. Pisma polskie amerykańskie podają ro­
zmaite liczby Polaków, zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych. Jedne utrzymują, że jest Urn

o cofnięcie. Stanęło w końcu przytem, aby po­
zostać przy żądaniu, przez p. Grocholskiego po- 
sUwionem, a przez ministerstwo przyjętem, iż 
nowela ma być jedynie Zwróconą do komisji.

Nie podzielamy wcale tego przekonania, iż 
nowela podatkowa jest tak ważnym aktem, tak 
wielce szkodliwym dla Galicji, iż w chwili gdy 
rządowi stało się nieodbitą potrzebą, pozyskać 
głosy polskie, delegacja tylko odroczenia taj no­
weli zażądać była powinna. To był czas naj­
sposobniejszy postawić nierównie donioślejsze żą­
dania, a jako dodatek do tych żądań, cofnięcie 
noweli. Ale pan Krzeczunowicz tak wszystkim 
nakładał do głowy, iż odroczenie tej noweli jest 
alfą i omegą szczęśliwości galicyjskich, że w 
końcu nie dziwimy się, iż dr. Grocholski jedy­
nie z owem żądaniem wystrzelił. Do dziś dnia 
ta kołowacizna w delegacji istnieje, i zdaje się 
jej, że jeśli ta nowela zmieniona będzie w Izbie 
wyższej, tak że już w tej kadencji do Izby niż­
szej przyjść nie będzie mogła, lub jeźli odwle­
cze się sankcja lub całkiem nie nastąpi, to tem 
samem delegacja odniesie największy tryumf i 
tym jednym tryumfem zatrze wszystkie inne 
zarzuty! Coś podobnego pan Kozłowski musiał
0 noweli podatkowej powiedzieć na ucho trzem 
mężom zaufania, wybranym przez wyborców, pod 
sekretem

8. Tajemnicy obrad Koła nie było, mówi 
pan K., bo Czas odbierał, chociaż nie oficjalnie, 
sprawozdania z Koła, a Gazeta Narodowa i 
Dziennik Polski także od czasu do czasu otrzy­
mywały te sprawozdania ! Zapomniał jednak do­
dać, że sprawozdania Czasu wychodziły od wię­
kszości, w ięc były  przez większość tolerowane, 
podczas gdy sprawozdania Gazety Narodowej i 
Dziennika Polskiego, że nie kwadrowały do in­
teresu większości, potępiane były przez większość 
jako łamanie tajemnicy, piszący zaś te sprawo­
zdania musieli się kryć, aby ich z Koła za ła­
manie tajemnicy nie wykluczono.

9. Przedstawienie zamierzonego przez t. zw. 
secesjonistów powrotu do Koła polskiego, jest 
arcydziełem krętactwa. „Regulamin Koła nie 
przepisuje balotowania nowo wstępującego człon­
k a " —  powiada mówca, a l e  p r z e p i s u j e  
g ł o s o w a n i e  na wniosek jednego z członków 
a o to jedynie idzie, czy gałkami, czy kartkami, 
czy podniesieniem ręki. Koło polskie może po­
sła krajowego, Polaka, nieprzyjąć, odrzucić, to 
obojętne, główną rzeczą jest, że Koło może go 
nieprzyjąć, że zatem cała tysiąc razy wychwa­
lana uchwała Koła sejmowego, do której wybor­
cy przemyscy, na nic nie zważający, przystąpili, 
tym przepisem §. 2. regulaminu Koła staje się 
niemożliwą, jest nim zniesioną. Ale mówca po­
sunął się aż do twierdzenia, ze secjoniści nie 
objawili wyraźnego żądania ponownego wstąpie­
nia do Koła, pomimo dosłownej treści dotyczą­
cego listu we wszystkich czasopismach ogło­
szonej.

10. Oburzające jest posługiwanie się p. K. 
protokołami posiedzeń Koła ku poparciu swych 
oskarżeń p. Skrzyńskiego. Niedość często można 
powtarzać, że protokoły tak Koła jak każdego 
zebrania winny zawierać wnioski i uchwały, 
jaką większością zostały przyjęte, lub odrzucone
1 kto za lnb przeciw nim mówił. Treść prze­
mówień, tylko na wyraźne żądanie mówcy, po­
daną być może, bez takiego żądania sekretarz 
p. Jasiński niemiał ani obowiązku, ani prawa 
(ani możności), podawać dosłownej treści prze­
mówień, a gdy tak z własnej gorliwości czynił, 
winien był przedłożyć te notatki mowcoin do 
przejrzenia Bez tej formalności podobne notatki 
nawet najbieglejszego i najsumienniejszego se­
kretarza . niemają najmniejszej wartości i jako 
dokumenta służyć nie mogą.

11. Fałszem je s t , że Rusin Zakliuski mógł 
wyjść jako jeneralny mówca, przy chwilowem nie­
porozumieniu między Skrzyńskim , Ujejskim i 
Wolskim. Zakliński poprzednio był się zrzekł 
głosu na rzecz Fuchsa i odszedł. Tylko między 
Fuchsem a trzema Polakami odbyło się loso­
wanie.

12. Fałszem jest, że p. Hausner w odpowie­
dzi do Dzień. Pozn. „z tęsknotą" wspominał o 
łagodnych rządach Mensdorfa —  w odpowiedzi 
tej ustęp dotyczący brzmi następująco : „z g o- 
r y c z ą  przypominają sobie tutaj, że nawet pod 
rządami Niemca M ensdorfa, w podobnych wy­
padkach łagodniej postępowano." Ta wrzekoma 
tęsknota za Mensdorfem, przypisana p. H. sta­
je  się zupełnie śmiesznem oszczerstwem dla tych. 
którzy wiedzą, że p. H. dla artykułów przeciw 
Mensdorfowi wymierzonych a w Globe londyńskim 
ogłoszonych, doznał prześladowania i aresztowa­
nie jego nie nastąpiło tylko za wstawieniem się 
jenerała Jożiki.

13. W naiwnem przyznaniu, że Koło p. 
Hausnerowi, w rozprawach nad adresem, gdyby 
wówczas był jeszcze jego członkiem, nie było by 
pozwoliło mówić, umieszczona znów jest ta sama 
szlachetna denuncjacja, już kilkakrotnie używa­
na: „ posunął się p. H. w tej mowie do porusze­
nia najboleśniejszych spraw osobistych, skiero­
wanych ku osobie, której tylko dobro mamy do 
zawdzięczenia."

300.000, inne zaś, że jest 500.000 Polaków w 
tym kraju. Która z nich jest prawdziwą ? trudno 
wiedzieć. Gdybyśmy jednak mniejszą uznali za 
bliższą prawdy, to i wtedy liczba ta byłaby wy- 
mownem a strasznem świadectwem nieznośnego 
położenia, jakie Polakom przygotowały rozbiory.

Liczna ,ta emigracja składa się z wychodź­
ców politycznych 1831, 1846, 1848, 1863 i 1874 
roku pochodzących z zaboru m oskiewskiego; 
większą jej część stanowią wychodźcy religijni, 
zmuszeni do opuszczenia ziem polskich, pod pa­
nowaniem niemieckiem zostających, w skutek 
prześladowania kościoła, wywołanego przez pra­
wo majowe Bismarka; główną zaś massę stano­
wi wychodźtwo dobrowolne, zmuszone przez nę­
dzę i zdzierstwa fiskalne do opuszczenia ojczy­
stego kraju.

Ta ostatnia kategorja składa się przeważnie 
z włościan, to jest z tej klasy ludności, która 
jest najbardziej przywiązana do rodzinnej gleby, 
i posiada nieprzezwyciężony wstręt do dalekich 
podróży. Jeżeli więc lud ten prosty, mający je ­
szcze słabo rozwinięte pragnienia wolności poli­
tycznej i równości społecznej, znoszący ucisk i 
jarzmo niewoli z biernością, która do zwątpie­
nia w lepszą przyszłość doprowadza szlachetnych 
bojowników swobód i niezależności; jeżeli więc 
lud ten prosty przyzwyczajony do niedostatku i 
biedy, dźwigający bez szemrania wszelkie cięża­
ry, któremi go obarczono, zniecierpliwił się w re­
szcie i poruszył, ażeby szukać chleba, sprawie­
dliwości i wolności za Oceanem, jakże wielki 
musiał być ucisk, który go odwrócił od zagrody 
domowej, jak przykra i nieznośna nędza, która 
go pchnęła na niepewne i niebezpieczne drogi 
podróży oceanow ej!!

Winę, iż tyle tysięcy włościan polskich z 
Poznańskiego, z Prus zachodnich i wschodnich, 
z Górnego Szlązka pruskiego i austrjackiego, z 
Galicji i z L itw y poszło szukać swobód i Chle­
ba w Ameryce, zwalają zwykle na ajentów nie­
mieckich, którzy kłamliwemi obietnicami złotej 
przyszłości obałamucili poczciwych naszych wło-

Podobna słowa jeszcze temu lat 10 u nas były 
bez przykłami, były niemożliwe, gdy przeciwnik 
samą natura rzeczy poruszonej jest w niemoż­
ności należytego odpowiadania i gdy tego prze­
ciwnika się oskarża nie już przed opinią publi­
czną, ale prśed tymi, od których następstwa ma- 
terjalne zawisły.

14. Fałszem jest, jakoby p. Hausner kiedy­
kolwiek był porównał Polskę z Turcją. W mo­
wie z 24. styg^nia nie czynił tego wcale. W  mowie 
z 5. listopada porównywał środki, intrygi, alianse, 
chytrości, *) użyte tak do podziału jednej jak 
do rozkawałkowania drugiej. Najtępszy nawet 
umysł winien by rozróżnić porównanie zbrodni, 
popełnionej na kimś, od porównania charakteru, 
znaczenia, wartości tego pogwałconego. A tu 
właśnie p. H. w mowie z 24. stycznia podniósł, 
że wierne przestrzeganie praw i gorąca obrona 
swobód obywatelskich przyczyniła się do tego, 
iż podział Pplski stał się klęską dziejową i że 
jej odbudowanie jest koniecznością moralną, gdy
0 Turcji wyraził się jako o zacofanym, niezdar­
nym, lecz uczciwyri i spokojnym sąsiedzie.

15. „Kołp polskie natomiast wystąpiło r ó ­
w n o c z e ś n i e  przez usta Grocholskiego z enun­
cjacją za Polską." Jeżeli to się ma odnosić do 
kilku sprzecznych między sobą, wybełkotanych 
słów, w których oświadczono się przeciw adre­
sowi, to już-mie ma nazwy na takie ocenianie 
tej enuncjacji; jeżeli zaś p. K. mial na oku nie 
równoczesną,1* ale 10 dni później wygłoszoną mo­
wę p. G rodzisk iego w Peszcie, to niech sobie 
raczy przypómnąć, jakie mozolne narady celem 
zneutralizoW hia mowy p. H. wywołały tę mo­
wę, która tfm  sposobem mową p. H. wprost 
wywołana została.

16. „Chcąc mieć instynkt indyjski, n ie  d o ś ć  
u r o d z i ć  s i ę  między Indjanami, t r z e b a  b y ć  
k r e w  z k r w i ,  k o ś ć  z k o ś c i  ludjaninem" 
powiada p. K. Za te słowa p. Kozłowskiemu 
wdzięczność się należy. On nag», szorstko, cy ­
nicznie wypowiedział, co drudzy z jego stron­
nictwa nieśriffało sobie na ucho szepcą, że aby 
być dobrym Polakiem, trzeba módz być szambe- 
lanem lub kawalerem maltańskim; że wszystkich 
mieszkańców Polski, którzy się z gorącem sercem
1 poświęceniem sprawie polskiej oddają bez ro­
dowodu, trzeba odepchnąć; że z sprawy narodo­
wej należy zrobić sprawę kastową; że wypada 
orzec iż Libelt, W incenty Pol, Linde, Bandtkie, 
Kremer, Majer, Leopold Kronenberg, Smolka, 
Szuinann, Józef Brand, Chopin, jenerał Hauke 
i jenerał Bem nie byli Polakam i, nie przyczy­
nili się do sławy Polski, bo się tylko urodzili 
między Polakami i nie mają rodowodu polskie­
go, natomiast z krwi i kości Polakami są Ra­
dziejowski, Adam Poniński, Ksawery Branicki, 
Ankwicz, Ożarowski, Kossakow ski, Zabiełło, 
Roźniecki i Niepokojczycki. Wdzięczność się na­
leży p. Kozłowskiemu za te słowa, bo w nich 
już jawnie wskazuje, dokąd nas pchają zasady i 
polityka tych, którzy za nim stoją i tak jak on 
sądzą i czują, lecz nie mają równej śmiałości 
w wypowiadaniu swych przekonań i zachcianek.

17. „P. Hausner zapomniał, że konstytucja 
3. maja, na którą się powoływał, ograniczała 
zbytnie wybryki wolności" powiada p. Kozłowski. 
Wszędzie i zawsze fałsz 1 Nietylko nie za­
pomniał o tem p. Hausner, ale wyraźnie, jak 
świadczą sprawozdania stenograficzne (p. 13.429) 
o niej, mówił „od wybryków złotej wolności i 
od rażącej nierówności praw zarówno oddalona". 
Ale p. Kozłowski natomiast nie wie, że konsty­
tucja 3. mąj», której zapewnie nigdy nie czy­
tał, mieści w* sobie §. zastrzegający reprezentacji 
zatwierdzenie, wszelkich traktatów międzynaro­
dowych. Więc p. Dunajewski już wprost prze­
ciw zasadom i przepisom konstytucji 3. maja 
wystąpił.

18. Powiada dalej p. Kozłowski: „zapom­
niał p. H., wspomuiawszy rozbiór Polski, że 
wówczas w Anglii był już parlament, a gdy rząd

ł ) Oto ustęp dotyczący z mowy Hausuera: 
„Seine Durchlaucht Fiirst L i e c h t e n s t e i n  

bat uns bezilglich der neuerworbenen Provinzen Bo- 
siiien und Herzegowina meLrere Fragen yorgelegt; 
er hat nus gefragt, ob uns Jie geographisehe Lage, 
ob uns die 8itten, ob uns der Kostenpnnkt an die- 
ser Erwurbung nicht gefalle; nur vora Rechtspunkte 
hat er nicht gesprochen. (Rufę links: Sehr gut!) 
Wenn er vom Reehtspnukte gesprochen LHtte, hatte 
i:li ihm darauf geantwortet, dass mir dieser Rechts- 
punkt nicht gefallen h a t, d iss eine Erwerbung 
ohnt Rechtstitel, ohne Kricgs/all und ohne Pro- 
vocalion durchgejuhrt, ein schwcres Unrecht, dass 
es ein LdnJerraub sei (lebhafter Beifall links), 
den ich schon ais Mensch, den ich ais iisttrrei- 
chischer Staatsburger missbilligen musste, den ich 
aber ais Pole oerabscheue (lebhafter Beifall), denn 
anf dieselbe Art, ohne Rechtstitel, ohne Kriegsfall 
und ohne Provocation wnrde mein Yaterland ge- 
theilt und vernichtet. (Rufę: So ist es!)

„M einer Ąnsicht nach d arf ein Pole nicht die 
Hand zu dnem dhnlichen Verfahren bieten, und 
betrafe dies auch ein Volk, das dem asiatisehen 
btamme, der nghamedanischen Religion und einer 
nicdrigen Culturstufe angehórt. (Bravo!)“

ścian, i wyprowadzili ich z zamiarem oszukania 
z rodzinnego kraju.

Nie przeczymy, iż przyczynili się wiele do 
tego wychodźtwa niesumienni ajenci, tajemnie 
w swoich agitacjach popierani przez rząd ber­
liński, który chce miejsca opuszczone przez chło­
pów polskich, zaludnić niemieckimi kolonistami, 
ażeby tym sposobem powiększyć zalew germań­
ski, i wykrzywić narodowo-polskie oblicze na­
szej ziemi rysem teutońskim. Bez owych występ­
nych agitatorów, chłop polski nie znalazłby dro­
gi do Ameryki, w której już tylu ich marnie 
zginęło. Wina więc ich jest niewątpliwą. Uwa­
żać atoli ich namowy za jedyną przyczynę emi­
gracji włościan, byłoby to dobrowolnie zamykać 
oczy na złe, które zrobiło im możebnem obała- 
mucanie ludu. Gdyby rząd niemiecki nie był zu­
bożył polskiego włościanina oderwaniem od pra­
cy w roli przez służbę wojskową, i nie popsuł 
jego obyczajów w tej służbie; gdyby go nie był 
zrujnował ogromnemi podatkami, które ściąga o- 
krutny, bez serca egzekutor, zabierając rodzinie 
ostatnią krówkę z zagrody, i ostatnią poduszkę 
z ubogiego łó żk a ; gdyby tenże rząd nie był w ło­
ścianina doprowadził do nędzy przez nadanie 
swobody lichwie, której otworzył prawne szran­
ki do wywłaszczenia ludu za urojone pretensje 
w ierzycieli; gdyby go nie był uciemiężył reli­
gijnie i narodowo przez swoje wyjątkowe prawa 
i bezduszną biurokrację, która go objęła jak  po­
lip wieloramienny, i wysysa z niego soki żyw o­
tn e ; gdyby wreszcie klasa zamożniejsza więcej 
dbając o przyszłość polskiego narodu nie była 
sama siebie zniszczyła przez nierząd i marno­
trawstwo, a luu wzięła w braterską opiekę, do­
starczając mu zarobków i broniąc od kapitałów 
lichwiarskich, — ^wtedy, ajent niemiecki nama­
wiający do Ameryjki, nie znalazłby posłuchu po­
między polskimi włościanami. W ychodźtwo pol­
skiego ludu jest w ięc następstwem nędznego po­
łożenia, do którego doprowadzony został przez 
rządowy system eksterminacji na korzyść Niem­
ców w naszych ziemiach wykonywany, —  a przed

chciał zaprotestować przeciw rozbiorowi Polski 
i wysłać flotę przeciw Moskwie dla poparcia 
protestu, to nie kto inny tylko właśnie par­
lament pod wodzą Foxa sprzeciwił się temu." 
Tu wdał się szauowny poseł nie w swoje, w  hi- 
storję, i nie znając jej suponuje, jak to zwykle 
czynią ignoranci, równą nieświadomość u prze­
ciwnika. W czasie pierwszego rozbioru Polski 
(1772) F o x  b y ł  sa m  m i n i s t r e m  (Lord of 
Admiralit.yj a rząd angielski już zaniepokojony po- 
czynającemi się rozruchami w amerykańskich kolo­
niach nie myślał o krokach zaczepnych przeciw 
Moskwie. AV czasie drugiego i trzeciego rozbioru 
(1793 i 1795), jak wiadomo, zacięcie prowadzona 
wojna przeciw Francji nie dozwalała zwracać u- 
wagi na los Polski. Zajście, o którem wspomina 
p. K., miało miejsce w r. 1783, strąciło Pitta 
chwilowo z ministerjum, ale to były plany, dla 
Szwecji i w aliansie ze Szwecją podjęte i o 11 
lat od 1, o 10 lat od 2. rozbioru oddalone.

19. „Czegóż zresztą żądał pan Hausner, nie 
żądał ani cofnięcia wojsk austrjackich z B ośn ii, 
ani wprost odrzucenia traktatu berlińskiego, 
ale żądał, aby Austrja zawarła ugodę z Turcją. 
„Tant de bruit pour une omelette." Trzeba być 
długoletnim członkiem Koła, aby znaleźć, że ró­
żnica między krwawym, bezprawnym, przeciw wo­
li ludności tak chrześciańskiej jak muzułmańskiej 
podjętym zaborem a legalną konwencją zabez­
pieczającą prawa tej ludności, to jest une ome­
lette. Po pierwszej mowie p. H. w ołan o : „O 
zgrozo, on się domaga rozbrojenia, cofnięcia 
wojsk, obezwładnienia A ustrji;" po drugiej mo­
wie, gdy wyraźnie zaprzeczył takim interpreta­
cjom, poseł Kozłowski w oła : „Tant de bruit pour 
une omelette." Trudno dogodzić tyin panom i czy 
tak czy owak, mówca zawsze potępionym zostaje.

20. „Koło polskie, a z niem i ja  byłem zda­
nia, że nie należy uznawać traktatu berlińskie­
go", powiada p. K. A jednak głosowało Koło za 
uznaniem traktatu, i naprzód to przez usta p. 
Grocholskiego zapowiedziało. Naiwniejszego przy­
znania mądrości i konsekwencji Koła nie sły­
szeliśmy dotąd.

21. „Znakomici teoretycy-profesorowie uni­
wersytetu wiedeńskiego z własnej inicjatywy 
przyznali p. Dunajewskiemu, że miał słuszność", 
powiada p. K. Jacy to bezimienni teoretycy zna­
komici ? i jakim aktem nieznanym i nieogloszo- 
nym przyznały te tajemnicze powagi słuszność 
p Dunajewskiemu?

P. K. widocznie drwi z wyborców przemy­
skich, stawiając jakichś nieznanych teoretyków 
przeciw cytowanym orzeczeniom od Grocjusza do 
Bluntschlego, do których dodać można jeszcze 
zdania następujących powag prawa międzynaro­
dowego : Glafey, Bourlamagni, Sćhmalz, Saal- 
feld, Pinheiro-Ferreira, Andres Bello, Benjamin 
Constant, Max Dufraisse i Adolphe Franek.

22. „Każdy wie, że państewka, które p. H. 
między innemi cytował, jak n. p. Reuss, nigdy 
nie mogą być w położeniu brać udział w kon­
gresach", powiada p. K.

W yrwać z 19 cytowanych konstytucję księz- 
twa Reuss a przemilczać o Francji, Niemczech, 
Prusach, Włoszech i Hiszpanii, to już jest tak­
tyka polemiczna, jaką się pisarze pokątni po­
sługują, ale nie reprezentanci krajn, sprawę zda­
jący przed wyborcami.

23. „Hrabia (Joroniui zaprotestował prze­
ciw porównaniu Polski z Turcją, które za p. 
Hausnerem p. Fuchs powtórzył" powiada p. K. 
Ile słów, tyle twierdzeń mylnych. P. Fuchs 
mówił przed p. Hausnerem, a hr. Coroaini (sten. 
prot. str. 13.446) tylko o p. Fuchsie, nie o p. 
H. wspominał.

24. „ Gazety lwowskie nie umieściły mowy 
prof. Suessa w której dał bolesną dla każdego 
Polaka odprawę p. Hausnerowi, wykazując, że 
brak jedności nas zgubił i że żyje jeszcze wróg, 
wobec którego tej jedności nam potrzeba" po­
wiada p. K. Boże zlituj się nad n im i! można 
by wykrzyknąć po tych słowach bezdennej nie­
konsekwencji. Po mowie 5. listopada poczy­
tano p. Hausnerowi za grzech śmiertelny, że 
głosował tak jak  Suess ten wróg kraju naszego. 
Tak pisał Czas drukując rozstawianemi literami 
nazwisko Suessa. A teraz Kołu głosowało z 
Suesseui, cytuje „odprawę" Suessa, przyjmuje 
pokornie dobre rady Suessa względem zachowa­
nia się wobec w r o g a ,  podczas gdy w tej sa­
mej mowie p. K. tego samego Suessa jako cen- 
tralistę za wroga ogłasza! Wobec takiej logiki, 
takiego zamętu pojęć przypominają się słowa ła ­
cińskie : Dif/iuile est sutyram non scribc< e.

W ogóle pan Kozłowski nie zdawszy zupeł­
nie sprawy tak ze stanowiska i działalności de­
legacji w ogóle, jak też większości i mniejszo­
ści, nie wskazawszy, doaąd obecnie Koło dąży, 
nie wyjaśniwszy dlaczego ślepo idzie za na­
tchnieniem z góry i co tem osiągnąć zam ierza—  
jednem słowem nie objąwszy w żadnym kierun­
ku całości polityki delegacyjnej, bo dc tego trze­
ba mieć trochę więcej zdolności i nauki, niż p. 
K. posiada —  z drugiej strony całą żółć swą 
wyrzucił w drobnych wycieczkach przeciw Skrzyń­
skiemu, Hausnerowi, a nawet przeciw Euzebiu­
szowi Czerkawskiemu! Mianowicie Hausnerowi

którego ciosami nie znalazł zasłuny w starszej, 
zamożniejszej, inteligentnej braci.

Ci ostatni starali się wprawdzie lud od­
wieść od wychodźtwa przez przekouywanie u- 
stne, przez pisma i teatralne przedstawienia, 
wykazujące opłakane skutki porzucania ziemi 
rodzinnej, —  lecz tam gdzie egzekutor zabrał 
ostatni kawałek chleba i nędza z zagrody w y­
pycha, tam słowa i teatr nie zdołają, tam po­
trzebna szybka pomoc w kredycie, który nie 
rujnuje ale buduje fortuny.

Od czasu też gdy w W ielkopolsce i w Pru­
sach zachodnich kółka włościańskie stały się 
szkołą lepszego gospodarstwa, gdy kasy poży­
czkowe i zaliczkowe walczą z lichwiarzami tań­
szym lubo jeszcze nie tanim kredytem, zaczę­
ło się wychodźtwo ludu zmniejszać. Miejmy na­
dzieję, że opieką nad ludem, który jest podsta­
wą siły kraju, powstrzyma się go od dalszej 
peregrynacji za ocean, —  lecz opieka ta musi 
być rzeczywistą nie pozorną i przedstawiać się 
jako pomoc, która go przy własności zachować 
zdoła.

Staranie w ogóle o zachowanie w ręku pol­
skim tak wielkiej jak małej własności powinno 
być głównym przedmiotem wewnętrznej polityki, 
obok starania o zachowanie narodowości i roz­
wój ducha polskiego w całej masie ludności 
bo dopiero przy niem i te siły, które się roz­
prószyły ze szkodą ogólną, skupić się i powró­
cić mogą do wspólnego ogniska.

Jeżeli jednak główne staranie patrjotów 
zwrócić się powinno ku budzeniu świadomości i 
oświaty oraz dobrego bytu w ogóle ludności pol­
skiej jako skutecznemu środkowi powstrzyma­
nia prądu, który nam unosi lud do obcych kra­
jów, —  nie idzie zatem, ażebyśmy zapomnieć 
mieli o tych, którzy znajdują się w obczyźnie.

Dobry patrjota jest jak dobry gospodarz, 
który o wszystkiem pamięta i wszystkiem z je ­
dnakową troskliwością się zajmuje, co gospodar­
stwo jego podnieść i wzbogacić m oże; jest jak 
dobry brat, który miłością otacza i pomoc nie-

dojeżdżał w każdym prawie ustępie, przekręf 
jąc jego słowa, a nareszcie odmawiając mu i #  
nia Polaka !

A im większą niedorzeczność lub więkiń 
fałsz wypowiadał pan K. w jakiejkolwiek spi*' 
wie, tem więcej go oklaskiwali wyborcy, ja l^  
na stwierdzenie tej prawdy, że zawsze kraj *ł 
taką reprezentację, jakiej wart. Poseł do Ratf 
państwa z przemyskiej kurji wart jest istot*!6 
wyborców swych, a wyborcy warci są jego ! I #  
dziwimy się, iż jednogłośnie z z a d o w o l 1” 
n i e m  przyjęli jego sprawozdanie do wiadr 
m ości!

Ankieta w sprawie handlu zbożowe#*
Zwołana przez namiestnika ankieta w spi*' 

wie handlu zbożowego Galicji zebrała się we**’' 
raj. Przybyli na nią:  marszałek krajowy V- 
Wodzicki, reprezentanci Towarzystwa gospodtf 
skiego pp. Augustynowicz i Abrahamuwicz '  
reprezentanci Izb handlowych pp. Simon, Kalli1 
i Gustaw Baruch, —  prezydenci miast pp. Jt  
siński i Zyblikiewicz, profesor ekonomii w un* 
wersytecie lwowskim dr. P iłat,—  ze strony xiX 
du namiestniczego radca nadworny Zaleski, J 
reprezentanci pr zemysłu m łynarskiego. pp. B r /f  
czyński, Leon Thom, hr. Piniński, Doms, 
imieniem producentów zbożowych i kupców pi 
Borkowski, Paszkowski, Pajączkowski, FiliJ 
Hochfeld, Źywieki (Tarnopolska spółka rolnicza1 
dyrektor banku Lazarus i spedytor Augu# 
Schellenberg, nareszcie przedstawiciele kolei ż* 
laznych pp. Sochor, Kiihnelt, dyrektorowie r* 
chu Estreicher i Śladkowski, tudzież central* 
inspektorowie Lewicki i Lipp i urzędnik tarf  
fowy Tustanowski, ogółem 28 członków.

Namiestnik Potocki zagaił osobiście posi* 
dzenie przemową, w której położywszy nacis* 
na smutne położenie handlu zbożowego i prz* 
mysłu młynarskiego, nadmienił, że położenie * 
stało się właśnie przyczyną zwołania ankietj 
Objektywna rozprawa wyświecićby powinna * 
względy, na które następnie sfery kompetentni 
zwrócą uwagę, i pospieszą z pomocą. W rozpr* 
wie jeneralnej zabrał głos p. L a z a r u s ,  wył* 
szczając brak magazynów składowych i polityk' 
taryfową kolei galicyjskich jako główną przi  
czynę upadku handlu galicyjskiego. Na dowP 
przytaczał jaskrawe szczegóły z uniesieniem 
które pewnych uczestników ankiety przykro d* 
tknęło. Po nim przemówił krótko p. A b r a h ff 
m o w i c z, i mniemał, że wobec krótkości cza*1 
a rozległości przedmiotu należałoby się nie wd* 
wać zbyt w szczegóły, lecz wskazać tylko z *  
s a d y ,  na których oparte mają być środki z* 
radcze, inaczej ankieta musiałaby potrwać pań 
tygodni. Zresztą nie należałoby obwiniać tylk1 
koleje, lecz usunąć także inne przeszkody. Pr* 
sił tedy namiestnika, aby przedłożony kwestj* 
narz rozdzielił na trzy kardynalne' d z ia ły : l) 
sprawa taryf, 2) sprawa ceł zbożowych, 3) of 
ganizacja handlu zbożowego. Do rozbioru ty** 
spraw zażądał wyboru podkomisji, któraby ** 
następnem posiedzeniu przedłożyła referat w 
mierze.

Radca nadworny S o c h o r  złożył na st* 
ankiety obszerny i zajmujący inemorjał. opartf 
na statystycznych cyfrach handlu i ruchu zbo** 
galicyjskiego i transytowego, i wyprowadził d°' 
wód, że teraźniejsze nędzne położenie kaneli 
nie jest lokalne, ale europejskie ; faktem jes** 
że taryfy kolejowe od r. 1863 stały się o 50̂ * 
tańszemi. Będzie mojem zadaniem —  dodał f  
Sochor, ewentualne życzenia i rezolucje anki* 
ty  zbadać i ile możności uwzględnić. Oświat 
czenie to przyjęli obecni z zadowoleniem. W 
szej rozprawie zabierali jeszcze głos pp. Aug*' 
stynowicz, Schellenberg, Brykczynski, Simon * 
Piniński. Augustynowicz zaproponował, aby zgr* 
madzenie podzieliło się na trzy sekcje, stos* 
wnie do trzech przedmiotów referować się 
jących.

Marszałek W o d z i c k i  zaś uczynił wniO' 
sek, aby wybrać jeden tylko podkomitet z 9 dc* 
legatów, któryby nazajutrz przedłożył swój refe* 
rat. Wniosek ten przyjęto. Do podkomitetu yr f  
brano pp. Kallira, Abrahamowicza, Augustyno* 
wicza, Lazarusa, Schellenberga, Lewickiego, Pi' 
lata, Barucha i Paszkowskiego. Następne posie* 
dzenie dziś (11. b. m.) o godz. 12. w południa

Teatr.
(„Niby małżeństwa", komedja w 4 aktach 6  

Paillerona, przekład W. łabowskiego.)
Artystyczna wartość komedji Paillerona miial 

być istotnie potężna, skoro komedję tę, obliczonl 
głównie na francuzkie stosunki z tak wielkiem po­
wodzeniem przedstawiono w Wiedniu, a z niemniej' 
szem i na lwowskiej scenie. Komedja ta ma też 
istocie tyle zalet i w przeprowadzeniu intrygi. ) ^ 
charakterystyce osób, a w dodatku tyle poetyczne­
go uroku, i szlachetności w pojęciu rzeczy, iś p0. 
śród brnduych już nie realistycznych, ale czysto 
uaturalistycznych kierunków, jakie owładły dzisiej­
szym dramatem franenzkim, utwór Paillerona mo-

sie nie tylko temu, którego ma przy sobie ale i 
temu który z jakichkolwiek powodów oddalił sję 
z domu i przebywa daleko, w obczyźnie.

Piszą, że emigracja dogorywa, że się koń­
czy, —  a oto półmilioua czy też trzysta tysię­
cy Polaków znajduje się w samych Stanach Zje­
dnoczonych. Tak liczuej emigracji jeszcześmy uj, 
gdy nie mieli.

Czyż to dzwonienie o końcu emigracji ma * 
znaczyć, iż kraj o niej nic nie chce wiedzieć, 
że los jej mu jest obojętny ? Wątpimy. Takiej 
liczby ludności, już dlatego obojętnością *3Ilhąć 
i zniszczyć nie można, iż ona jest siłą i czy ją 
zechcemy lub nie zechcemy uznawać za P°^ką, 
świat ją  za takową uznać będzie musiał, s*toro 
się ona sama za polską uznaje. Nie pomogd Męc 
żadne tajemne życzenia i głoszenia, iż eDRgł-a- 
cja dogorywa, że już jej niem a; niepomogą łow ­
nej koterji zamachy na instytucje w en3ńHVji 
wzniesione, bo chociaż udałoby się te instytacje 
znieść, emigracja nie mniej przeto istnie^ la ­
dzie, wzniesie nowe zakłady, rozpocznie n°\ye 
działanie i swojem istnieniem będzie i Dadal 
jak była dotąd żywym protestem przeci^k°  te­
mu porządkowi rzeczy, który w ziemia0*1 Pol­
skich wytworzyły rozbiory.

Ponieważ więc emigracja jest i staU°w* si­
łę wielką, której zaprzeczyć nie można, P°Mn- 
no więc być zadaniem dobrze zrozu m ian i0 pa- 
trjotyzmu, tak nią pokierować, ażeby sPr^wa 
ojczyzny, największy z niej pożytek 0(lllieść 
mogła.

Jakim sposobem nadać jej można k ierHueł  
pożyteczny dla sprawy polskiej?

Za pomocą organizacji, odpowiadamy, bo 
tylko organizacja może zjednoczyć rOZPr°*izo- 
nych, ona tylko dozwoli nimi w ten sP.0Ŝ °  po­
kierować, że nie zostaną zmarnowani 1 dla oj­
czyzny zostaną zachowani.

Idzie tylko o to, czy organizacja Jesi po­
między Polakami w Ameryce możebną }  Czy ona 
da się pokierować na pożytek ogólnej sprawy 
narodu? (C-d. u.)



cno tię wyróżnia i jakieś głębsze, a czysto/s seica 
poraigza stróny, podnosi umysł i ubpokaja. Całej bu- 
duwle sztuki jedno tylko da się narzucić — ło 
Oprowadzenie może niekonieczuie potrzebnych nie­
których postaci epizodycznych, ale na tern tez kończą 
się wady, które pokrywają za niezliczone zalety 
Główniejsze z nich wymieniliśmy już przedtem, a 
dodać należy do nich jeszczó j^zyk piękny, który 
w tłumaczenin p. Salowskiego nic nie utracił, dyk­
cję zawsze charaktery styczną a niejednokrotnie 
Pełną energii i w końcu ową oryginalność pomy- 
słu r  następstwie scen efektownych, a niemniej 
prawdziwych, a oddamy utworowi Paillerona ten 
hołd jaki mu się należy. Jest w nim coś nowego 
*  istocie, coś co dodaje urokn poetycznego i bar- 
Jfy eaiemu dramatowi, to przeciwstawienie owej 
“Włości dziecięcej, naiwnej, głębokiej a szlachetnej 
tdesapgntej Aliny obok namiętnej, gorącej miło­
ści Bitery, przeciwstawienie, które prowadzi do 
tak wzniosłej konkluzji, w której święci trynmf to 
Uczcie des ewig Weiblichen, przeciwstawienie, 
które sprowadzając walkę dwóch szlachetnych w 
>Wąj głębi serc musi się zakończyć zwycięstwem 
•zlsLbetniejszego pierwiastku.

Ta myśl przeprowadzona świetnie w dramacie 
•ladtjje mn też wyjątkową wartość; ukazanie się 
J«gj i pi zedstawienie święcić należy jako zwrot w 
Poważniejszym i idealniejszym kierunku, a wszyst­
kim, którzy mają smak jeszcze niezepsnty, radzimy 
8I *a^Jrć 4o teatrn tem więcej, ileże przedstawienie 
„N_hy małżeństw“ jest prawdziwą chlubą naszego 
pa* « alu. Pomijając panią Aszpergerowę, która z 
ka? de,' roli nrnie stworzyć skończoną całość, przy­
gnać trzeba, że i najmniejsze role odegrane były 
Wybornie, p. pod wyszyński (Ernest) stworzy! okoń 
ozony typ zdeboszuwauego cynika i „straconego 
1 *lowieza“ , chociaż charakteryczniejszym był w sce­
nach gdzie przemawia v zgardliwie i zjadliwie, ani- 
*•11 w miejscach, gdzie powinno w mowie jego 

Zebijać się ciepło uczncia. Panna Wisnowsha co- 
*■* większe daje dowody swego lalentn, który jak 
*° ^^powiedzieliśmy więcej się nakłania do ról serjo- 
®fłmatycznych niż do naiwnych : p Woleński miał 
®hwile prawdziwego natchnienia i zapału, a wszyst­
kie mniejsze, epizodyczne role grane były bez za­
tratu.  ̂ Wśród rzeszy gości wchodzących na scenę 
w ikmc Lrugim wyróżniał się p. Pieniążek, który 
j u  jenerai powafił Dyć prawdziwie charaktery­
stycznym

finta miejscowa: zamiejscowa.
Dnia 11 marca.

Donosiliśmy jn, kilka razy o ryczałtnwem 
wydalaniu sużby i robotników waratatowych przez 
zaraądy kolejowe. Przyczyny i tposób postępuwa- 
“ ła i*zy tego rodzaju odprawianiach dostatecznie 
Jest wiadomy pnbliczności naszej. Gdyby to uczy­
n n o  w lecie, gdyby z powodn umniejszenia ruchn 
gF??®?10now'ano umniejszenie płac, gdyby rówuo- 
Z9**ie z umniejszeniem płac robotniczych zreduko 

wano także wygórowane place matadorów i dygui- 
a™y wyższych, a przynajmniej nie asysrnowano im 

Jeb remnnerai yj za czynności, z umniejsze- 
!ea  f ttchu również oczywiście zmniejszone — nikt 
•e miałby mc do powiedzenia, i krzywda poje- 

poszłaby na karb smntnego położenia o- 
j ®K°- A lt ponieważ dzieje się inaczej, przeto 
”>l i’ -* i1 Jydz. którzy w najcięższej porze roku 

z ł»v1 f*ez ^ k b a  i bez możności dostania 
ci.kn, bndzi współczncie u wszystkich, po ludzku 

j myślących. W  tej chwili na ostateczną nę-
1 ^ ? nconych jest 34 fnnkcjonarjuszów kolejowych: 
daUKrwnUow, Ltrożów i innych robotników mchu 
j°J j; ,Wb* u’ między tymi 32 z rodzinami. W  nie- 
dzł". udawała się deputacja ich do namiestni­
ka. Ten przyrzekł wprawdzie zbadać ich położenie 
1 ewentualnie instancjonować za nimi do zarządów 
kolejowych, których reprezentanci znajdują się wła­
śni® we Lwowie, ale faktyczna redukcja obrotu ko- 
lejorfcego jest argumentem, o który się zawsze roz­
bije wszelka instancja. Wczoraj i dziś zastępy tych 
nieszczęśliwych udały się o puinoc do naszej redak­
cji. Przekonau smy się o istotnie rozpaezliwem ich 
P°.‘ °*«niią i donosimy o tem szanownej pnbliczno- 

I óra zawsze miała serce dla niedoli bliźnich, 
‘ wjuzozb dla niedoli niezawinionej, jeżeliby kto 
]>otraebował doLrych i sumiennych dozorców, lub w 
inny. sposób chciał pospieszyć z pomocą —  to ofia- 
rąj«^y nasze pośrednictwo.

■Dla chwilowego uchylenia niedostatku u wzmian­
kowanych rodzin redakcja i drnkarnia Oaz. Nar. 
złożyła 20 zł. 50 ct., a p. Krukowiecki przyczynił 
wę kwotą 10 zł. Administracja Gazety przyjmnje 

ofiary i zajmie się ich rozdziałem pomiędzy 
nałpotrzenniejszych.

Około godz. 7. wjeczurein zanważaliśmy wczo- 
*aJ Ogromne zbiegowisko przed policją. Wśród 

“UU było najwięcej żydów, którzy się zebrali z I 
-mu nwięzienia maiki i siostry b. buchaltera z '

magazynu Steiff w, aresztowanego przed kilku dniami 
w skutek braków, jakie się pokazały w magazynie.

* W  niedzielę 16. marca 1879 o god. 3. popo­
łudniu odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia „Pracy ko- 
biet.“  Na porządku dziennym: 1. Odczytanie pro- 
tokołn z ostatniego posiedzenia ; 2. Odczytanie spra­
wozdania z czynności Rady zawiadowczej w r. 1878; 
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej; 4. Odczy­
tanie preliminarza na r. 1879 ; 5. Wybór kontroli 
na r. 1879; 6. Wnioski członków. Zarząd upra­
sza szanownych członków o jak najliczniejsze ze­
branie się. Galerja otwarta dla publiczności.

* W  Krakowie przedstawiono onegdaj obraz lu­
dowy w 4 aktach p. t. „Noc świętojańska” napi 
sany przez pomocnika ślusarskiego, Adama Sta- 
szczyka Utwór ten ma mieć zalety sceniczne i na­
wet pewną wartość literacką Charakterystyka osób 
szczególnie ma być bardzo adatna.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  niedzielę 
po południu spostrzegli przechodnie w ogrodzie 
miejskim mężczyznę, lezącego na ławie, krwią zbro­
czonego. Dano znać do policji, która zarządziła 
przewiezienie rannego do szpitala. Pokazało się, 
ze mężczyzna ten zad„ł sobie ciężką ranę w pierś, 
chcąc sobie odebrać życie. Rana jednak zdaniem 
lekarza nie jest śmiertelną Nieszczęśliwy nazywa 
się Edward S., jest czeladnikiem fryzjerskim, i li­
czy lat 30. Nędza miała być powodem tego roz­
paczliwego krokn.

— P o d w o ło cz y s k a , 9. marca. (Dalszy ciąg 
złożonych fnnduszów.) Na budowę 'kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach od 1. marca b. r. złożyli do 
komitetu: pani Karolina Korb z Cznłowiec 1 złr., 
JW . br. Włodz. Dzieduszycka 20 złr., ks. Z. G. 
od św. Mikołaja 1 złr., Bank galic. we Lwowie 
10 złr., pani Dolińska i Strażyńska od Dębicy 2 
złr., S. Schopf 2 złr., p. bankierowa Holtzel 1 złr., 
JO. ks. Czartoryska w Krakowie 15 złr., p. Ka- 
story 2 złr., hr. Małachowska 1 złr., hr. M Ja­
strzębska 3 złr., iiiia bankn hip. w Krakowie 3 
złr,, gal. Bank zaliczk. K. Z. 5 złr. ; w Krakowie 
hr. Brzozowska 5 złr., hr. Załuski 3 złr., br La­
socki 5 złr., hrabina hnoarzewska 5 złr., hr. Tar­
nowska 5 złr., p Romer 1 złr., p. Onufry Tuikuł 
10 złr., hr. WyDranowski 3 złr., br. Kalikst Or­
łowski 3 zlr. Co razem z poprzedniemi przesyłkami 
czyni 117 złr. od 1. mtego otrzymanemi.

Za wręczone i nadesłane nam datki składamy 
najszczersze podziękowanie, mówiąc: „Bóg zapłać.” 

Od komitetu budowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach.

K s. Ant. Szersznik, 
przewodn. komitetu i pleban.

—  Kraków. Czytamy w Czasie: Przychodzi 
nam miłą podzielić się z czytelninikami wiadomo­
ścią. Najpiękniejszy i najlepszy z dramatów' Sło­
wackiego rHorsztyńscy“ , znaleziony w papierach 
pośmiertnych poety i wydany przez prof. Małeckie­
go, był jak wiadomo nszkodzony, brakowało kil­
kanaście kart rękopisn, a zwłaszcza nie było za­
kończenia. To zdefektowanie dramatn, a szczegól­
nie brak rozwiązania nie pozwalało wprowadzić „Hor- 
sztj ńskich" na scenę. Otóż dowiadujemy się wła­
śnie, że p. Juliusz Mien, znany tłnmacz Słowac 
kiego, który nmiał się wżyć w poetę i nauczył się 
go rozumieć, uzupełnił „Horsztyńskich” tak, że 
wspaniały ten dramat będzie się mógł wkrótce u- 
kazać na scenie naszej na benefis p. Hofmanowej. 
Nie jest to dokończenie dramatu, lecz raczej uzu­
pełnienie (?) go dla sceny, jak to niedawno nozynił 
Laube z „Demetrinsem* Schillera, a Dingelstedt 
robi zawsze z Szekspirem dla przedstawiania go 
w Bnrgn.

W arsza w a . Na dochód osad rolnych i przy­
tułków rzemieślniczych, Zygmnni Gloger wygłosi 
dwa odczyty w dnin 11. i 13. b. m. W  odczytach 
tycu, nazwanych „Obrazami z przed lat tysiąca” , 
prelegent przybyły z okolic naduarwiańskich, za­
mierza przedstawić najbardziej interesujące mrony 
życia dalekich praojców naszych, przebiegają od 
przedpotopowych troglodytów, zamieszknjacych do­
linę Prądnika, aż do czasów historycznych Mieczy­
sława, w których cLrzacciaństwo zostało wprowa- 
dzoue. Zygmunt Gloger ma pokazywać słuchaczom 
swoim ciekawe przedmioty, a mianowicie najstarsze 
znalezione u nas szczątki zwierząt i ludzi i narzę­
dzia, począwszy od iście besfjalnych przedpotopo­
wych, aż do późniejszych arcydzieł zręczności. Pa­
miątki tê  archaiczne, niezmiernie dla nanki ważne, 
dają dziejowy olraz rozwoju, pobtępn i cywilizacji 
luluw, tóre dały początek naszym dziejom Będą 
tam podobno i czaszki ludów zaginionych, ich sprzę­
ty, ozdoby, broń, resztki nbiorów i strojów.

—  O śm ierci księcia K rapotkina, znajdu­
jemy w dziennikach moskiewskich następne szcze 
góły • S ow r. Izio, donoszą, że ani i 23- lutego, o 
godzinie 6 i,ej rano, wśród straszliwych cierj iłń, 
zmarł książę Krapotkin. Dopiero po s'niierci zdo-

łano wyjąć kulę. Na kilka chwil pized zgonem, 
prosił książę, żeby nie oskarżano o przyczynę 
śmierci ludzi niewinnych. Pet. Wiedcm. piszą w 
tym samym przedmiocie: „Na pogrzebie księcia
znajdowało się przeszło 50 tysięcy ucób. Niektóre 
domy prywatne pokryte były żałobnemi kobiercami. 
Podczas pochodu pogrzebu, kobiety głośno płakały. 
Podobno książę w ostatnich dniach otrzymał mnó­
stwo listów bezimiennych, grożących mu, na je­
dnym z listów była pieczęć jakiegoś „komitetu wy­
konawczego*. Nadto uwaga powszechna zwrócona 
jest na fakt następujący: Na parę dni prz 1 za­
machem, w dziale inseratów w dzienniku Charkow- 
skija Wiedomosti nkazała się czarna obwódka, 
zwykle pomieszczana przy ogłoszeniach o pogrze­
bach. W  śródku tej obwódki było białe pole. Pu­
bliczność upatruje w tem zagadkowem ogłoszeniu 
przepowiednię katastrofy. Zapytana redakcja obja­
śniła, że to ogłoszenie zrobiła jakaś panna, która 
między innemi rzekła: Ze rodzina zmartwiona
śmieicią, nie zdołała jeszcze przygotować tek-tn, 
ale że za parę godzin tekst dostarczy Oczywiście 
j tdnak nie przysłała go i obwódka czarna zn 
stała zamieszczona. Na śledztwo ma przybyć do 
Charkowa jenerał Żurów, naczelnik miasta Pe- 
tersbnrga*.

Telepiy Gaz. Nar. i ostał wiadomości.
W  sprawie traktatu berlińskiego uchwaliła 

węgieroka liga oppozycyjn» wiiieść rezolucję, 
aby sejm dotyczącą Austro-W ęgier część trakta­
tu odrzucił i politykę rządowa zganił. Luźni 
zaś uchwalili, przyjąć do wiadomości przedłoże­
nie traktatu berlińskiego, a część jego. dotyczą­
cą Austro-Węgier, odrzucić. Większość Izby po­
słów, zwłaszcza przy pomocy Iiroatów, niezawo­
dnie przyjmie całe przedłożenie rządowe i trak­
tat zaartykułuje (t. j. uchwali wpisanie jego do 
ustaw węgierskich).

W iodeń 10. mirca. Według „Wiener 
Zeitung* cesarz sankcjonował uchwaloną 
przez sejm galicyjski ustawę, zmi snisjącą 
artykuł.29. ustawy z d. 2. maja 1873, tu 
dzież ustęp d) artykułu 50. ustawy z d. 2. 
maja 1873 o prawnych stosunkach nauczy­
cieli szkół ludowych.

Budapeszt 10. marca. Położenie rze­
czy [powódź] w Szegedynie niezmienione; 
wysokość wody ta sama co wczoraj.

Budapeszt 10. mai ca. Z Szegedyna 
godz. 5. donoszą: Woda już bardzo słabo
przybiera. Linie ochronne górna i dolna oca­
lone. Z wielkiem wysileniem udało się tamy 
o tyle podwyższyć, że Szegedyn można uwa­
żać za ocalony. Ludność nabrała otuchy i 
tysiącami spieszy do pracy.

Budapeszt 10. marca. Wszystkie sek­
cje Izby posłów przyjęły przedłożenie rzą­
dowe względem zaartykuło wania traktatu 
berlińskiego, z wyjątkiem szóstej, w której 
z powodu równości głosów za i przeciw nie 
doszło do uchwały.

W iedeń 10. marca. Według nadeszłych 
do „Polit. Corr.“ wiadomości z Bukaresztu, 
przyszło do kwesiji gabinetowej z powodu, 
że mniejszość Izby posłów dążyła do moty 
wowanej rezolucji w sprawi** żydowskiej. Na 
wrczorajszem tajnem [poufnem] posiedzeniu 
Izby posłów oświadczył Bratiano: Traktat
berliński tylko w zasadzie ustanowił równość 
wszystkich wyznań; zasadę tę Rumunia 
przyjęła, wszelako narodowe i ekonomiczne 
interesa kraju będzie się musiało osobnemi 
ustawami zabezpieczyć od powodzi żydow­
skiej. ^  skutek tego oświadczenia przyjęto 
wniosek rezolucja niemoty wowanej.

Bukareszt 10. marca. Pierwsze czyta 
nie deklaracji względem rewizji konstytucji 
(uchwalenie równouprawnienia żydów nie 
może nastąpić bez zmiany konstytucji; p r.) 
zakończyło się godną uwagi mową Bratiana. 
Oświadczenia mniejszości, wnoszące, aby re­
wizję uchwalono, ale tę uchwałę umotywo­
wano, odrzucono 71 głosami przeciw 33. 
Oświadczenie większości, orzekające popro- 
stu, bez motywowania, że rewizja artykułu 
7. konstytucji jest potrzebną, przyjęto 71 
głosami przeciw 19. Przeciw rewizji prze- 
mawiali tylko Miklesko i Docan, i uchylili

PRAWO
■"■Miłego w y » s y n k u  jostpoa ko- 
r*y*tnemi warunkami zaraz do wydzie-1 
r*wiania w h r » d k i l  pod Lwowem 
■m,r. l l #  Lwowjkie przedmieście. Bliż-
oX ^formacji udziela właściciel te-

Pr»wa ( r a d iz t i t e *  A n i -  
f ie w e r b e )

6 - i a  J e r z y  M a je r .

Poszukuje się
nadolaio®.. w  m , Ł u  d o  p r o w u .

r a c h n * k o w  goatpodar*
w * ^ 7 ,’  " yO at robotników i sług Ka- 
waier uzdolniony miaiby oierwazeństwo. 
Zgłoau się do zarządu dóbr TAI R»WA  
p. Koałów. 1696 2- v8

S H M a i i a n u B

Bul jon
łtJcyislci. który oa wjswwie wie- 
owakiej zJcduał sobie zaszczytne u 
BMtiie. rozbierany przez profesora 
eHmii w Cierniowcach. p. Karola 

\  niego, i uznany pomiędzy inne- 
mi dla »wycb » asno Li składowych 
ia tiajpierwszy, używany i powodn ła­
twości W rozpuszczaniu się, niemniaj 
dla sw*j pożywności jako d matek do 
potraw i nader zalecony — do nabj 
oia u fabrykanta pod adresem : 1749[_S Antoni Stlkofcikl,

w Krysouicach, poczta Mościska.

Z ł a m a n e  S e r c a
i j

S z e r m i e r z  p i o r ą  \
dwie bardzo piekne i .aju.ujące 

powieść drukuje

Strzecha 0|C2ysta h
we l-wowie wychodząca.

Cena kwarwn- 3 zł. 
Prenumerować można we wszy­

stkich księgarniach. 1538cuooooc:
Administracja dóbr O s ir o w  p. Tar­

nopol przyjmuje aamówisnia n

tegoroczne: 
Wielkie Liale „Mongoliera” czystej 

krwi 3-mi6sirczne sztuka 25 złr.
„Berk -hirb“ cz. krwi 3-mies. 18 „
Wielkie białe „Suffolk* 3-mies. 5 ,

Półroczuo po cenie podwójnej.
Cena loco dworzec kolei w Tarnopolu; 

opakowanie liczy się osobno po cenach 
wł nnych.

Poleca równocześnie ze swoich sta­
rannie prowadzonych szkółek leśnycL je­
dnoroczne, dwa -, trzyletnie i starsze sa- 
ozolL.. s isn, pospolite!, sosny czarnej, 
świerku, ninai zewiu , jesionu i dębowe po 
cenach nmiarkowanych. Cenniki przeaeła 
się na łąJaaię 1694 3 — 3

Magister farmacji
posznknjc nm*eszczenia 

J askLwe zgłoszenia W .  K .
,_M 2—2 poste restante Sambor

Folwark Smereków
2V* mili oć. Lwowa a poi mili oa Żół­
kwi obejmujący 82 morgów ornego pola 
wraz z łąkami, ogród o« ocowy, dwa u- 
grody warzywne- jesi z inwentarzem lab 
bez tego z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość Lwów nl. Pańska 
Nr. 17. 2gie piętro. 1648 4 - 4

2 2J "o sprzedania

40 pni pszczół
w dzierzonacb, dobrze piieziinuwdnych, 
razem lub pojedym zo Tamże są do zbycia 
p różn e  ule dzierzonowe fatrowane n Jb«aa
Sfj'< i ki w Bóbrce na Oaleln.

ItoierMwa.
FOLWARK 400 m. ziemi ornej, 100 

morg. î L 100 m. pastwisk, pot mili od 
kolei z zasiewami ozimuwemi i wiosen- 
nemi, z inwentarzem tuarlwym i żywym, 
z dobremi budynkami , jest ło wydzie­
rżawienia ni lar 6 i dłużej. Wiadomość 
w Warze wywie- owczem J .  B ir k ie g o  
Lwów, Rynek Nr. 40. 1658 4—5

Ekonom,
o -Wtór* go pracy, umiejętności i gorliwo- 
ju można bliżej dowiedzieć się u poprz<- 
dnich WPP. służbedawcuw, poszukuj" po­
sady do wiekszeg, gOepodautwH. 1751 1 6

Wiadomości udzieli Józef Birkle Lwów 
rynek nr. 40.

W Samborze 
(trzy piękne dworki

frzy jednej z głównych 1 najba.Jziej ln- 
bianych ulic Sambora są na bpuedaż z 
p.w .aow familijnych 3 dworki całkiem 
nowo i w pięknym siylu wybuuowanri, 
razem lub każdy oso ono D yn z nich są 
mnrowane, jeden drewniany. Ogród nie- 
spełni, morg, należy do tych dworków, 
La zo  lat Ou podatku ezynszowego uwol­
nionych. Oług *aiypotekowany w kwo- 
oii 6.'oo złr. -ua 6*/, pret. zostaje przy 
realności. Błiższycn wiadomości udzieli 
adwokat p. dr. Bndzynowski w Samborze. 

1750 1 - 5

Maszyna
Do sprzedania

d o  M y c i a  r ę k a ­
w i c z e k  , na której 

mużna z łatwością 6  p a r  d z ie n n ie  
n s z y c . -  Nabywca otrzyma dokładną 
instrukcję co do jej użycia.

Bliższa wiadomość w administracji 
Ga* ty Narodou

Poszukuje się!
.^ c o k t y k a n t a  do gurzelui, który 

ukonctył niższe realne ln gimnazjum, może 
być przyjętym zaraz. 1718 1— 8

Blii.zych wyjaśnień udzieli p. A. 
Pierniki raki. w Zrrawiczknch, j nczta 
Przeworsk, listy frar.o .

lizyn
t, j. na iortepianie, skrzypcach, oraz i do 
początków francuskiego języka, poszukuje 
umieszczenia na prowincji. 1747 1 -8 

Adres poi lit. P .  B .  przy ulioy Or­
miańskiej Nr- 33, 11. piętro, Lwów.

się też od głosowania. —  Rozprawy w se­
nacie nad tą kwestją rozpoczną się na naj- 
bliższeiu posiedzeniu.

Paryi 10. marca. Izba sprawdziła wy­
bór byłego ministra z d. 16. maja Fourtou. 
Feldmarszałek ks. Barjatyński umarł w 
Genewie.

Londyn 10. marca. W  Izbie niższej o- 
świadezył Northcote, że rząd zamierza wła­
śnie rozpocząć rokowania z Jakób chanem, 
jeżeli takowych już nie rozpOuzęto. Rząd 
spodziewa się, iż będzie mógł wkrótce u- 
dzielić wyjaśnień w sprawie Afganistanu.

Konstantynopol 11. marca. Reuf ba­
sza z 6 batalionami wkroczył do AJrjano- 
pola, mile przywitany przez ludność.

Londyn 11. marca. W  Izbie po­
słów Cranborn odpowiadając Riponowi, o- 
świadcza : Nie myślę powiedzieć, jaką formę 
rządu otrzyma okręg Karum^ki [zajęty przez 
Anglików w Afganistanie], to tyłku pewna, 
że gabinet me zamyśla okręgu tego oddać 
napowrót pod rządy emira.

M&dryt ł l .  mai ca. Król podpisał de­
kret, rozwiązujący kortezy; nowe Izby mają 
być zwołane na 10. maja.

Londyn 11. marca. Major Cav4gnari 
wysłał emis&rjusza do Kabulu z propozycja­
mi do rozpoczęcia układów pokojowych. Flota 
angielska epuszcza bezzwłocznie morze Mar- 
mora, ale aż do dalszego rozporządzenia 
pozostaje w zatoce Besika. Salisbury konfe­
rował wczoraj z Szuwałowem, Mus&urusem
baszą i Layardem. Szuwałow odjeżdża na
kilka tygodni do Petersburga.

Szegedyn 11. marca. Około podwyż­
szenia grobli pracuje dzień i doc 1.400 
osób. Położenie trochę się polepszyło. W oto  
na dworcu kolejowym spadła o pół caia. 
Gmina Dorozma jest w wielk ej potrzebie. 
Cała okolica zamieniła się w nieprzeji zane 
morze o 2 sążniach głębokości. Są usiłowa­
nia, aby mieszkańcom Dorozray przynieść 
pomoc. M iejscowość Szentes jest także za- 
giożuuą.

Bukareezt 11 marca. Dziennik urzę­
dowy ogłasza dekret, deklarujący Sulinę 
portem wcln) m. Na mocy tego dekretu 
wszystkie towary i przedmioty sprowadzane
wodą z zagranicy do Suliny są wolne od
opłaty cła. Towar przeznaczony do Rumunji 
przy występie z Suliny bęizie podpadał 
ocleniu. Dekret ten wchodzi w życie dria 
13. b. m.

Madryt 11. marca. Jen. Blanco został 
mianowany gubernatorem Kuby, jen. Pren 
dergast gubernatorem Katalonii. Oczekują 
dziś ogłoszenia okólnika z programem mi­
nistra spraw wewnętrznych. „Epoca* mnie­
ma, że gabinet będzie się trzymał polityki 
liberalnej. ______________

W  teatrze br. Skarbka.
W e wtorek dnia 11. marca 1879.

Pc raz trzeci :

Niby małżeństwa
Kumedja w 4ch aktach E. Paillerona, przekład 

W . Sabowskiego.
________ Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: „K U G L A .R K A . u

Przyjechali duia 11. marca 187S.
HOTEL ZORZa  J. ks. Waldek z Arolien. 

E. hr. Rottermund z Belgii. B. br. H< inil z z Aro 1- 
sen. Dr. A RaPpaj ort z Krakowa. W  Puzjna z 
Martynowa.

HOTEL ANGIELSKI : St. Oczosalski z Kti- 
łiatycz. L. Truskolewski z Płonny. H. Milewski z 
Monasterzysk.

HuTEL W A R SZA W SK I . H. Wereszczyński 
z Roloskuwa.

hOTEL LAZARUSA: M. Trzbicki ze Stani­
sławowa. J. MenLes ze Sambora. S. Lilienfeld ze 
Stanisławowa.

Doroczne
Walne Zgromadzenie
Tuiarzyslwa itinum

w  Ó l f n l a n a e h ,
na Gliniańiki powiat sądowy 

» U i t .  t a r .  z  n le o g r . p o r ę k ą ,
udbędzie aię w Glinianach, w zabudowa lin 

izkolnem 
duła marca 187v, 

u godz. 4 pc południa.
Porządek dzienny:

1. Udzielenie abiolatorjnm lyrekcji za 
rok 1878;

e. Zamknięcie raohuuków t .  r 1878 
i rozdział zje1. - ;

3. Zatw.erd sonie wyborn dyrekcji na 
następne trzy lata;

«. Wj boi komirji rew.zyjuej na rok 
1879.

6. Zmiana §. fib statutów,
Gi niany, 6. marca 1879.Raaa rawladowcia

Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach, 
na Gliniański powiat sądowy, Stowarzy­
szenia SojrejeatrowaDegn z nieć graniczoną 
poręką.
Ks, Leonard Aleks. Wlertchowsh

1746 1— 1

prerea.
Ks. Aleksander Panek,

zekretari

Pszenica jara ( » )
a n s t r a l ^ k a .

Zarząd dóbr H erm an ow ie , 
posiada pszenicę jarą, przygoto- 
wauą do siewu , odznaczającą się 
jasnym kolorem, grubością ziarna 
i wagą. Pszenica ta sprowadzona 
z Królestwa, była uprawianą w 
lermanow icach, % pomyślnym re­
zultatem. Cena korca l % zł- 60 ct. 
z workiem loco dwoizec w Prze­
myślu. Pragnący zamówić na na­
sienie tej pszenicy, mogą wprzód 
otrzymać próbkę takowej, przesy­
łając swój adres do

Zarządu w Eermanowicach , 
1753 puczta Przemyśl. 1 3

Lwów, z Izby handlowej, 11. marca.
1. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludvika . . 224 60 227 —

„ Lwowsko-Czern.-Jaska . 123 —  125 50
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 260 50 254

„ kred. gclic. po 200 złr. . 218 —  222
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . »6 5C 87 40

» » »> 4 „ „ . 80 75 81 75
„ „ „ 5 „ okres. . 86 50 87 40

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 91 fQ 92 25
Galio. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 91 — 92 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rolń. kredyt. Zał łt da

dla Galicji i Bakowiny 8 pret. 90 25 91 31
IV. Obligi za 100 złr.

Indenmizacyjne galicyjskie . . .  87 50 88 50
Obliga je komunalne Zakł. kr. wł. 6 */„ 90 —  91 —
Pożyczka kruj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — --------
Losy tufcuts Krakowa . . . , 15 —  17 —

„ „ Stanisławowa . . .  22 —  24 —
V. Monety.

Dukat holenderski....................... 5 40 5 51
„  cesarski .  .  . * * ’ 5  45 5  54

N apoleondtr.................................. 9 25 9 35
Półimpeijai rosyjski . . . . .  9 fal 9 «
Rnbel rotyjski srebrny . . .  1 80 1 66

» papierowy . . .  1 14 1 16
100 marok niemeckich , .  . . 57 —  57 80
S r e b r o .......................................  . 99 50 100 50
Kupony w sr e b r z e ......................  99 26 100 25

Wiedeń d. 11 marca, 
godzina 10 minut 45 przed południem.

Akóje kredytowe 235. -  Anglo-Austrjackie 101.25 
Kolei Kar, Lud. 225.5U Kolej Południowa 6 i .50 
Unionsoauk . 69.40 Napoleondor . 9.29
Rosyj. banknoty 1 '4 3/, Uoposobieuie: bardzo ciche. 

Berlin i. 10. marca, 
godzina 5 miunt 5 i popołudniu.

Rosyj. bankn. 2>'0 40 Akcje kredyt. . 426.—
Lombardy 114 — Galicyjskie .  .  68.—
Kolei Rumnńs 29 75 Anstrjackie bankn. i 74 50

Usposobienie: bardzo silne,Kasia gaifc. Tow kredytowego.
Kupąje Sprzedaje.

5“/, Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 zlr. po . 8 6  50 87 —

4*/, Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . . 8 1  —  81 50

Lwów d. '.1 uiarca 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lw ov a :

Podług zegaru lwowskiego.
DO KB AEOWA: o godzinie 11 min. 23 przed półmooą 

poc.ęg pospieszny; o godz. 4 m 53 rano pociąg 
ou^bowy, o godz. 4 minut 59 po pohimis pooiąg 
m ęsi.ny.

DO PuDWOŁOuZTSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 80 
wieczór pooiąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie poc; Tg miezizny.

DO P0DW 0Ł0CZY8K: s głównego dworoa: a godz 5 
uiu 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieozór pooitg oaubowy: o god; 12 min. 25 w po­
łudnie, pooiąg mięszany.

J^rzychoozą do L w ow a :
Z 0 : 1  KOWA: o godr 5min. 42 rano, pooiąg pozpieizny, 

o godz 9 siin. 47 wieozór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 pi>ui  południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYdK: na dworzec .. Podzamczu: o go. 
dżinie 3 mii.. 2z rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzeo iwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieozór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pooiąg mięszany.

Z CZERLIUWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po­
ciąg pospieszny; o godz 4 min. 5 rancą pooiąg mję- 
szany; o godz 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 3 min. 35 wie- 
u; Ó‘ .

DO CZERNIOWILC : o godz. 1 mm. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min, 45 wieczór, pooiąg mięsza- 
ny, o godz, 12 min. 50 z południa, pociąg mięszanj. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.

N A D E S Ł A N E .

Księgarnia F. H. KICMi^JcIRL we Lwowie.
Czytelnia polska, francuzkd , niemiecka,

Wszystkie w kiaju i zagrani^ wychodzące żurnaia 
i pisma perjodyczne.

Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej Lteratnry.

1879.
„ Z t ł i i o i i e  m i y ” .

Angielski
i powszechnie 

jako w y b  i r n y  u z n a n y
Grodziecki

otrzymuje w G alicji wprost z fabryki wy­
łącznie i poiera

we Lwowie

D r. Apolinary Tarnaw ski
lekarz szpitala powszechnego we Lwowie, pod­
ją ł się i dokonał wyleczenia mej żony z bardzo 
niebezpiecznej choroby. Nadzwyczajnej troskli­
wości wymienionego doktora, zawdzięczam nader 
szybkie wyzdrowienie mej żon y ; a uznając za­
razem bezinteresowność dr. Tarnawskiego, 
czuję się być w tym miłvm obowiązku uczynić 
Mn p u b l i c z n e  i s e r d e c z n e  p o d z i ę k o ­

w a n i e .
Jan Dobrowolski.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 10. marca 1679. 
godz. 2 min. ‘22. popołudniu.

Losy kredytowe 164.75. Węgier, kred. 227.—
Akcje frau.-aust. — .— • Angio-austr. 101.—
Unionobank 69.50. Kolej Kar. Lud. 224.50
NordbaKn 209.— . Kolej Polaan. 65.50
Kolej Alfóid. 119.25. Kolej Elżbiety 168.—
Kolej Lw.-czer. 124.— . Węg. Nordostb. 117.—
Rtidolfsbahn 121.75. Wied. comman. 99.—
V ęg. obi. p .  w zł. 66.50. Galic. indomniz. 87.75
Losy z r, 1864 151.— . Kolej Siedm. 89.-̂ —
Verkehrsbank l'X8.— . Losy tureckie 22.10
Wfg- renta w zł. 85.45. Kolej Państw. 248.75
Bank\erein 111.75. Kos. rabol pap. l '1 4 y ,
Losy węgier. 88.25. Marki ni“mie'kie 57.35
Węg, Ostbahn. — .— . Węg, galic. kolej — . —

Usposobienie: bardzo silne.

Przychylne zdania umiejętnych tudzież świa­
dectwa stwierdzające pożyteczność Bergera prepa­
ratów dziegciowych na cierpienia płucowe i szyi, 
które w ostatnich cza&ach w znacznej ilości w cza- 
sopimach publikowano, uwalniają nas od koniecz­
ności, ażeby je obszerniej zalecać. Radzimy wszyst­
kim, którzy zbawiennych skutków z kuracji dzieg­
ciowej życzą na sobie doznać, ażeby jedynie nży- 
wali Bergera preparatów dziejowych. Takowych 
należy w aptekach wyraźnie żądać

Główny ckład we L wo wi e  w apt. P. Mikola- 
l ,Ai i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  ® apt. Steohera, w T a r n o p o -  
1 U W apt. Jamrogieaicza, w P r z e m y ś l a  w aptece 
Pr. ITahUka, w R z e s z o w i e  w apt. Kal.nowskiego, 
w f e a c e e n . e  w apt. Karczewskiego.

Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta 
ły popyt, i rozpowszechnienie. Tysiące lndzi, złt 
dzeni pompatycznem zachwalaniem środków kraje 
wyeh . zagranicznych, dali się uwieść, nabywają 
one, pomimo, że w nzyciu nawet w przybliżeni 
nie przyniosły pożądanego skutku.

Dowodu niezbitego, że tylko doświadczon 
izecz dobra pociesza się ciągle wzrastającym popj 
tem i rozpowszechnieniem dostarcza Dir. Millera

sok z mchu roślinnego
] Wyry w skut<k swej sity leczącej przeciw tube. 
k u iir  wsz kie stopni rozwoju, katarom opłucne, 
zastarzałemu' ka- złowi, długoletniej chrypce itj 
słabościom, zjed' ał sobie powszechne uznanie.

V o-ygiualnych słoikach dla dzieci i dorosłych 
cena sł ,.a  * ia i  z przepisem nżycia 50 ct.

Laboratorjum i centralny skład wysyłkowy 
J. Millera, aptekarza w Kronstadzie.

W e Lwowie prawdziwy do nabycia w aptec 
Z. Ruckera, w Brodach n M. S. Franzos, w Czer 
mówcach u Stefanowicza i Assakowicza, w Krako 
wie u W. Tenra, kupców. 16— 7

Zwracamy uwagę naszych czy­
telników aa dsiakcjsse ogłoszenie A.
F w a ł a a  w a  l a d n l l l .
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*  N ow ośrf
nakładem księgarni

Y. H. RICHTERA

że Swaneoji powieść zł. 2.40 
'•'kiee kaukaznj Z e 1 a. P o­

wieść z życia Czeczeńców 
złr. 2.40.

we Lwowie li
K a c z k u W s k i  Zygmunt Graf 2  

Rak powieśćtlo zi 
X  J l a s ł o w s k i  "Wacław D id o  
W  nzKice kauaazu, Ostatni kbią- ^  
w *  że Swanecii Dowieść zł. 2 4*0 ^

X  
X  
X 
X  
X  
X 
X  
X 
X

T a ń c e  s a l o n o w e .  Prakty­
czny poradnik dla tańczących 
ułożył Ar KI. SO ct.

i a r n a  J a n a .  Rozmaitości i 
powiastki złr. 2.

C h o r o b y  G a l i c j i  od roku 
1867— 18" 8. Seria arnga (od 
rębna całości 2 ‘ złr. ("Jeszcze 
kilka egzempl. pierwszej s rji 
Jo nabycia po 2 złr. 1652 

P o d  p r a s ą :
D o b r y  t o n .  Przewodnik towa 

rzyoki i salon,wy wedł ig 
dzieł* „Savoir vivro“ przez j f  
panią d’Aleg dla polskiej pu- ^  
bliezności opracowała II. W. ^  
Cena 2 zł. i #

ttttX X * l*X K i*K *

Bergfeoa lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych medyków po.e«one, w monarchii austr.-węgierskiej, 
Francji, Niemczech Holandji, Szwecji, Rumunii itp. używane od dziesięciu 
lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom naskornyn. wszelkiego rodzaju,
t h d s i e t  p r z e c i w  L: t r d e ji  n le i -z y & to i ,c i  c e r y ,  ’

szczególnie przeciw parchom, liszajom, atrapom, wyciekowi tłuszczu, łupie 
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa n,“ „amrcżenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u ozieci. Prócz tego pulecić je można jako środek oczyszczający skore. 

C e n a  s z t u k i  w r a z  z  p r z « - p l * c i »  u ż y c i a  3 5  c t .  
B e rg e ra  mydło dziegciowe zawier i w sobie 40prcl. koncentr. dzieg­

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzoue i odróżuia się w swej isto­
cie od wszystkichjnnych w haiidiach sprzedawanych.

D l a  a n i k i i i c i i i n  z ł u d z e ń

należy żądać w aptekach 
wyraźnie 

B rjrzerń  m y d to  
d z ie g c ie  «r c .

i uważne na 
z i c l u n e  u p a k o w a n i e  

i odciśniętą tutaj 
m a r k ę  o c h r o n n ą

edyny za-siępca w kraju i zagranicą ipt. G .  M e l i  w  O p a c i e .  
Główny okł„ i we Lwotrie dla Galicji w apt. P. Mikoiascba, Z. finek era; 
w Brodach K. Liszka i urflusp_u, w Przemyślu Nahlik, w Rzeszowie Kali­
nowski, w Stani iławowie Stech«r, radzież w aptekach w Krakowie, Jaro­
sławiu i Tarnopolu i we wszystkich miastacn Galicji. W Czerniowcach u
Altha, w Suczawie n Karczevskiego. 1^1 15 30

i i

P R A W D Z I W E

PldULlU MOBISOYA
Pa ARTHAIIU MOU.IN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszaj ich. wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. lo i  i 9—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthiad 
Alou i , aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera.

W i e d e u  l l o t e l  „ 7I c t r o p o l e
Ringstrasse, Franz-Josef3-Quai. 4122o

Najpiękniejszy i największy hotel w Austrji. 400 poknji i salonów (od 
l zl. i wyiej ) winda dla osób, czytelna, w którei są dzienniki wszystkich 
krajów („Gazeta Narodowa-* i „Dzieun.k Polski.“ ) Kąpiele w Dunaju, omui 
basy, tiamwaj i stacja telegrafu. Ł .  S p e i s e r ,  J-rektor.

D d l  / i | I lU  I smieria trwa)* . w.,,, I
m ia s t  s ł a w n y  p a r y s k i :  

I i l T n N u  n a w e t  w  t j e k  w y p a d k a c h ,  r d y  
»  ł a d e n  i n n y  n i e  s k u t k u j e  ś r o d e k
Flfc.  4C i tfO c t .  —  VVe L w o w i e  w  a p t e c e  P .  B i l  1 
k o l a g c h A -  tV S t r y j a  a p t e c e  'L. D r a r o w s k i e r *  

3399 8 -1 1  i

L. 716. Iz

Uelem obsadzenia opróżnionej 
posady referenta administracyjnego 
względnie sekretarza przy ungi 
stracie w Jarosławiu z płacą rocz ­
nych 800 złr. w. a. na pierwszy 
rok prow izorycznie, po stabilizacji 
zaś z płacą rocznych 1000 złr. w. a. 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Podania zaopatrzone dowodami 
wieku, ukończonych studjów, do-j 
kładnej znajomości

O 0 0 0 0 0 0 0 0 TVO(
C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIFOTECZNY
w e  L w o w i e

wydaje

i s y g n a t j  basowe
2 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

ł?  V  ^9 5J O

2 V  9 0  , ,

W szystkie 6procentowe asygnaty kasowe, znaj­
dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy
od 2 0 . kwietnia 1878 r. tylko po 572%  z ^ddmo- 
wem wypowiedzeniem.

Lw ów  16. stycznia 1878.
D y re k c ja .

(Przedruk nie będzie opłacony).

5
51

■132 L 9—V

IOOOOOOOOOOOO o o o o o o o u o o o o
ustaw alm ini '   ~ * _ .

slracyjnyeh i skarbowych, doświad- ^ *  * * * * * * * * * *  X .  * * * * * * *  
czonej rutyny w wszelkich spra- J  
wach w zakres gminy wchodzą- W  
cych, jakoteż dotychczasowego 
trudnienia ubiegającego się, należy || 
najdalej do BO. kwietnia IK79 do|w 
magistratu w Jarosławiu wnosić. J  

Ukończeni prawnicy przy rów- *

Eduard Urban,
i n  B r u n n .

BankgesehSft. gr. Platz Nr. 25 im eig. Hauso.
Magistrat mrasta 

J a r o s ł a w .  3 marca 1879.
1742 1 - 3  B artoszeicsk i.

kauft nnd rerkauft al le Btuatspapiore, Actieu , Anlclieiislose, Manzeii etc.; 
^  iaut Tages-Coura Achttiigige Anweisungen ani' London, Paris, New - Yo r k  etc.

N O W Y  W Y N A LA ZE K

MflF'E I X  O R  A  BRKIME
| PA RFUMF.RTA IX 0R A  URLOM E

ED. P IN A U D
j M ydło.................................  i I I X O J t 4
j Essencya dla chustek, a 1 ' i I O R i
i W oda  tuab to w a  a 1 1 X 0 1 * 4
| P om a d a ..............................i  1 1 X 0  h  4
[O lejek .................................  a I U O I U
Puder- r y ż o w y ................. i  11 \ O H  A

j K osm etyk ......................... a l ' l \ O R A
[57 , Boulerard de Strashourg 37.

werden iu btliobigen Betragen abgpgebeu. Bei Ankauf yon Lowjgii unii Wortli- 
^  papieren gek. ,gt eine Augabo vun 2 0 ^  der Rest kann nach Uetieroiiikoinwen

piulobgirt w rdou
_ Aucb werden alle Lo*<gattuugen gegen monatiiche HateiizahlnngHU
*  Yerk*ufr nnd zw ar :

tt. 100 1860er Los gegm 25 Baten a n. 6 .'/,
Kin CaU. 18 1 n „ 21 „ „ 8.—

halbes 1864 „ „ 23 „ „ 4.—
100 fl. Ungar „ „ 22 „ „ 5.
50 fl. „ „ „ 2 2  „ „ 2.V,
20 ii. Krakauer „ , 2 2  „ „ 1 .

Das Gewinnrecht beginnt nach Erlag der 
Wertlipapiere werden billigst ertheilt 
Geechafte auf das 8olideste eflfectuirt.

H  
*

i*
w

s
X

"Ul
* * * * * * *  - j t x : ? i L * * . * r * c * * * * * * * * * * * u

Audi alle ftbrigeu Lose 
werden st-hr bilhg gegen 
rateuweise Zahlung ab- 
gegrben.

Fhr Gesellschaften be 
sonders billige Preise. 

ersten Rate. Anlehi n auf 
und alle in mein Fach PinscklageUKn 

.1224 8 -1 0
Fiir H o r w e n o p e r a t i o n e u  i s t  e i n e  s p e z l e l l e  A b t l i e i l u n g .

NB. Solide Agenten werdeu in allen bedeutenden Stiidten angesrelit.

4*1 g a r e t ®  w e  wszelkiej 
długości i szerokości, : 
najlepszego papieru ty- 

garttowego fraiicuskiego ,ą do naby­
cia w 'abyce tutek przy ulicy Kra­
sowskiej 1. 5. Zamówienia z prowin­
cji pod adresem : R  . P t a s z y  ń k k l  
1- 5. ulic* Krakowska w podwórzu.

1

Zupełnie nieprzemakalne
tienŁykowy

i )'li3rfze u., deszcz z kapuzą na w iosnę, 
•z n>-jb.ps>.rj styryjskiej guńki wełnianej, 
iólm-u bi unatnego,1 si vego lub czarnegc, 
czysto koloru naturalnego.
Pi:-sr,ez dla turystów z kapuzą 7 zl.

do podróży lub pulow. 10 zl. 60 c. 
Menżyków lub suknia wierz. 1 2 - -1 6  zł. 
Piękne kurtki lub styr. Sacco 1 0 — J 6 zł. 
Damskie paletoty lub płaszcze ce­

sarskie w najmodniejszych fa­
sonach, szykowne . 1 0 — 20 zł.

N ieprzem akalne styr, kapelusze,
/  dobrał miękkiej gumi, uznane za nai- 
lop?'e i najpraktyczniejsze nakrycie 
głowy d :a pauów i nań 2 PO— 4  zl.

Wsyclki > gatunki modnej materji na 
ubrania z najczystszej styryjskiej wełiy 
owi -j. zujwdlic nieprzoiuakaii ej doszar- 
i-eain na metry lub w gotowych <ukniach 
najt.i iiyj z.; zaliczeń cm 1715 2 —6

Johann (jtmzber^,
l\r I;va .renbandbing w I ł r a i ,  ótyina. 

/ W N 4

■ Preparaty salicylowe.
< W O D A  D O  U S T
t  i PROSZEK DO ZĘBÓW
^  są r.,ijJv hnrniejszemi środkami hy- 
^  gidiicznemi ku utrzymywaniu dzią-

|  w  a p te c e  p od  G w ia id ą

<  P i o t r a  j l i k o l a s c h a
^  iz50 w e  L w o w i e .  4 —?

sel i zębów w sianie zdrowym. 
Jedyny skład tychże

Y i n d e l i u g e a u d

i n  Q u m q t i m a  e t  a u  C a c a o  e o m b i n ó s

W T o ŚGIĄGAJĄGO-ODŻYWCZL BUGEAUD’A w połączeniu z O i -  
mKą i Ga c a o . Zwracamy uwagę 1 elearzy, chorych i wszy «t» .eh osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu ktcyzpo- 

właaności terapeutycznych nazwany zostił: !  iClĄGAJA 
OZYWCZYM. Pmgotowajn j  aa wimehisznadeklem wyboruege gatnnl 
przyjemnego ” naLu, nadaje się rzczegńlme dla powiacaj icych mozoli 
do z Irowia, dzieci wątłych, kubiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szr&egóftue działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
UIZDOKREWNOŚCJ, CHEPIWIUCH maWOWTCH, CHROnICZI.łI BIE005CK, OŚLA" 

b u n iu  PŁciow iaf, fRZKrawisM iAcH  UKKirrrH, zo łłach ,  skor , ren . w p i -  
KTODACH POWROTU DO ZDROWIA w  OZiUCH OORącZKAZH.

W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  l  N A Ś L A -  
D p W N i c m

,«KŁAD GŁÓWNI w apt *cf P. LEBtlADLTA, 68, ulica Rćaomor, w PARTŻL 
Dostać moira we Lwowiz, w ■ptece P. Mikolaacha , w E rakow iz 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka,

P r z e s t r o g j h !
Co raz częściej powtarzające się podrabi nia z w ł a -  

s z c /4 1  p r a e z  ^ ą ^ i n d u j ^ o  •/. n a m i  k r a i n y ,  na­
szych enwelop, I etykiet, or. z sposób pakowania herbaty, 
ziitfl z i nas przes r/.edz Szan. Publiczność^ by posy łając za 
lupmm herbaty słnźącycb, zwracane uwagę czy opakowa­
nie takowi j jest luarką z naszą fiinną op..trzone.

Każda paczka herbaty nieopatrzona naszą firmą, nie 
pochodzi z naszego handlu. 6386 6 -  6

Z szacunkiem
F P Y D E t t Y K  S P IU J n U T II i SY N ,

Główny skład herbaty we Lwowie

>0 0 0 0 0 0 - 0
Ogłoszenie licytacji.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r o k n  17 8D .

ROB BOYUEfid UFFECTEUR
Upoważniony we Francy i, Belgii, Austryi i Rossy i

Rob jest Sirop czyszczący krew  składu czysto roślinnego, którego skuteczność 
sprawdzona ótF*wieku [t77oi.‘ Jj/iaia bardzo skuLciznie nrzeeiw wyrzutom n;isłnh'n>j:n, 
liszajom, skrofułom, stru^Lm, wrznfttuii, niwuiu/u i yruczoir/n, zakażenimn krwi i cho­
robom zaraźliwym nowym i zastarzałym.
Podpis własnoręczny Dra Giraui>kau-ui£*Saint-Gkkvais daje rękojmie prawd zi wości.

Skład kpó.wtiy w Paryżu, ulica RICH 3 LI, 12. Jk

C- k. dpr/. galic. akcyjny

B A N K  H 1 P 0 T E C M Y
w e  L w o w i e , 

podaje do powszechnej wiadomości, że niewyluipione z dniru?
grudniu 1878

Z A S T A W IT

w k a s i e  z l i c z k o w e j
mianowicie : 

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie,
perły, korale, złoto, srebro itd. 

dnia 2. i 3. kwietnia 1879, og o d z iife  wpół do 10. 
przedpołudniem przez publ ezną liiytację najwięcej otiarują^emu 

za gotowiznę s irzedane będą.
L i ytacja odbędzie się w lokalnoSciach gmachu banku hń- 

p ote izn  go pi d Nr. 15. p lac H alick i. 1741 i 2
W d u ijih  licytacji za>ta«y aui wydawane aui karty zastawnicze 

eduawiaue nie będą,
Lwów dnia b. marca 1879-

D y r e k c j a .

P o c h o d n i e  s m o l n e
<lla k o le ji żelaznych i puehodow  z poi-hudniam i

poleca

fabryka wyrobów woskowych
t /  t t  M ^ i s r h t t

w BitiAritz pod Berueur

YP OP

k to 1 długie 1 
2- .  l 'A o
a- 5 i  ’/ ?
4- .  IV, or, 16,

/io

metr 70*< gram cieżkie za 100 kilo po 28 zł 
» W  , r, » łflfl » » 34 '
n I U  k,lo „ „ 100 „ „ do 5
n -11 n n n 100 „ „ 4‘2 „

i n n n łJłO „ „ lii „
o I i ”• 101 ” >0 ”o ‘2 zł. drozsze.

i-2 ol/-  /10» G- ,  2
z miseczKami

Tauiźe są do nabycia wszelkiego rodzaju przednie świece w >skow e z 
wypalająca mi się knot imi, po znaczuie zniżonycu ceuacb. 1727 2 * 2

C H I N Y  i Z E L A Z A
C i B k i l A C L Y  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryża,

8 , v l i c a  V iv ie n n e
J«(t m najsilniejszy irndek tmiozpj. j*U posiada sztuk* lekarska, „  u*, nia ryozerpane 

3.Kanizmj l zasila krew zuB . wą Zalecany i rzez najznakomitszy™ leKarzy, »kt ‘kuje prze­
ciw Msdtczę wycieńczeniu, niS lyuUm. lc. ^eryodycznycl orf f̂yw l» apobseasyjm 
ęwałtownjrm boleściom *oład*a .tónui kot .ety zwłaszcza tai czi^to podlegają. Przykłada 
się do n zwoje rgai i m młodych panienek ponudza *petyt; ulatnia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału iwieżoić I jędrnoSc naturalną.

Dla unlkmema licrnych (atszerts: i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzkl 
kol rr i aiełi ■ i  u j , , stósownle do prawa z 26 Listopada 1873, marka l*brju*na 1 podpis 
(tRIMAULT et cLm] znajdowały i i ^iaj * “ d e  _

Dostać możn* w głównych aptekach m P0 U3CS t wAUBTItri. — m—

Skład we Lwowie w apt. pp. 1‘ . Mikoiascba, Zyg. ltuckera J. Boisera.
W Stanisławowie apt. F. Stechera

l)o wszystkich mieszkańców Austro-W ęgicr
Polecono nam następujący telegi am rozpowszechnić, i treść tego iusiratn szanownej publiczności jak uajraoeniej polecić. 

r rJ * j
Z powodu zupełnego zamknięcia Paryzkiej wystawy świata, rozwiązaliśmy od dzisiaj generalne zastępstwo, a komitet powziął postanowienie 

WPanu zastępstwo oJ dzisiaj poruczyć.
Ż powodu wystosowanego pole, enia telegraficzn“go do innie, zostałem unio- owany, wszystkie na tutejszym placu znajdują a się najnowsze, 

najwygodniejsze wyszezególn' m, wyroby całego świata, które na wystawę świata Pary/.ką były przeznaczone, o połowę ceny produkcji sprzedać, czyli 
intieuu słowami takowe rozdarowas', ponieważ tutejsze magazyny j k najprędzej wypróźuione być uiuszą. Iz8l l l

U i j e m j r  p r z e t o  k a ż d e m u  u t i e s z k A f l e o w l  A u i t r o  W ę g i e r

H r  M z y  s t k o  z h  p ó l  d a r m o .
Rozselha codziennie jak długo zasoby wystarczą za przesyłką gotówki lob za pobraniem pocztowem

Z e g a r k i  k i e ń ż o n k n w
(ze Szwajcarji). I

Jako dowód pewnej gwarancji i najlepszej ja - ! 
kości obowiązujemy się publicznie, knżden nie kon- | 
ueuiujący zegarek jak najchętniej odebrać, albo 
zamienić. |

S p i j  z ą g n r K A w .
1 sztuki -garka kieszonkowogo Washington imi- ! 

tacja złota z cajpiękniejszem grawirowauiem i 
cuuownein wyaunczeuiein, zregulowany na mi­
nutę wraz z r.aidelikat'iiejj»ym łańcuszkiem po­
dwójnie zlocouym, n.odalionem, pudeiui )m aksa 
mitnem i jenerulnyin kluczykiem 3 złt 43 ct.

1 sztuKa zegarka kieszonkowego remontoir Was­
hington, bez kluczyka do nakręcania z nadzwy­
czajną dokładnością na s-kundg uregulowany,, 
oprócz tego złocony w sposób elektro-galwani- 
czny w raz z łańcuszkiem, mpaaliouum. Da- 1 
wuicjsza cena 25 zł. teraz za sztukę 10 zł. 20 ct.

1 sztuka zegarka kieszonkowego A ker najlep­
szy gatunek W h iłnngtuu z najcięższego niklu i 
si t bra, o 15 ruuiuac.ii z, emaljowanym blatem, 
wskaznwką na seaundy, z Krzyształowem szkłem 
dawniej zł. 21 tera ; za sztukę 7 zł. 25 ct. ure- 
gnlowauy na sekundę.

1 sztuka zegarka kieszonkowego cylinder Wa 
sbington w oprawie z niklu i srebra o 8 rubi- 
n ich, zreguluwany wraz z łańcuszkiem, meda­
lionom, pudełko aksamitne dawniej J5 zł. teraz 
z* sztukę 5 zł 60 ct.

1 sztuka zegarka ankrowegu Washington z. ldtej 
pri by B refira, przez urząd ineniczy próbowany 
o L5 rabinach, oprócz tego w sposób elektrycz­
ny złocony i wypr »bovi any. Te zegarki Loszto 
wały dawni»j 23 zl., teraz za. sztukę 11 zł. 40 "t.

j Bztnka ze^ar'a ki« ironkowego Washington Ke- 
moutoir z 13tej próby, ze srebra , wyprobowa- 
nego przez urząd menniczy, pud największą 
gwarancją ha sekundę uregulowanego z wer-

1 cukierniczUa ze srebra Brit. daw. 4 zł. ter. 1 20 
para świeczników z srebra Brit. daw. 3-60 ter. 120 

1 sztuka dzwonka stołowego ze srebra Britania
dawniej 4 zł., teraz 1 zł. 42 ct.

1 sztuka na jaja, d iwnioj 60 c t , teraz 30 ct.
1 sztuka pieprz.niczki i soluiczki dawniej 2 zł. 50 

ct., teraz tylko 75 ot.
1 sztuka liaszeczk’ na oliwę i ocet dawniej 8 zł.,

leraz. tylko 4 zł 60 ct.
1 sztuka na zapallu na stół, daw. 3 zł ter. 95 ct

ż o n o  lu z in b K  A iu « r y k a u * k u li
s ż k  A r  p e t c h  i  p « u c z « c l i

(Pbiladelphia w Amerycoi, 
najzdrowsze noszenie, ponieważ chłodzi nogę, i 
pot wciąga, za 6 par po 1 zł. 50 c t , pończochy
za 3 par 1 zł Te są w juluyin kolorze, w najmo­
dniejszych burwacb, niebios' i czerwone, siwe, 

brunatno, także puskowate.
4 3 6 0  N ztn k

zim;! chustek do za? es auia aa raiiuua
z najcz.yśeiejsz-j prawdziwej wełny

(Kiliuburkh w wielkie,, Britanii).
Te polr/c lme i niezbę Ino chustki do zawie­

szania są z nsjprze Ini jszej wełny Hnnuluja zro 
bionp, nader modne i peluc gustu i mają tę cudo 
wną wlasuosć : ^ e .są  uiejirz.eiiiakalne, i zimno [,rzez 
takowe nie przechodzi. (Jrmstki to kosztują zyt sztukę 
1 zł. 45 ct a dawniej kosztowały pię i.-krotnie.

iia w u  la z łU O -y
chuitieh. J«<lwrbnyi‘ii d *  roki

(Neapol w Italii).
Chustki te przesłane zostały do sprzedania 

prze: upadłą fabrykę i kosztowały dawniej & zl., 
z dziś dajemy jak długo zasób wystarczy, tuzin za 
4 zł. Za jedwab gwarantuje się i npraśza sit} O naj­
rychlejsze zamówienia, ponieważ takowe w zadzi- 

| wisją y sposób rozsprzedawane zostają, i jako
kiem z.ńikla, ta* ż« ten zegarek nigdy repera | chustki na szyję używane być mogą.
tury ntepotrzeboje, ,Ten Je- i r' rigdy nie by-łP l i  2 ^00 » ta kwmtj 83 zł., ter»z 16 zł
do każdego zegarka J uicuszek , złocony medal 
lion, pudełko aksamitne i kluczyk.

1 sztuka zegarka damskiego Washington, ze słh- 
wnego złota BZtuczuego, w nader ładnie grawi

t-TLWdziwio ihiBciiiiiGt). oiamć? rM iw h
(L o n d c n).

Te w domu i w podróży niezbędne okrycia 
zaleca się wszystkim mieszkańcom na prowincji.

rowanych okładLach, n&djr miłe, oprócz tego do- j Plaidy te tylko w skutek przypadku dostały się
nam na sprzedaż, są zrobione z najcięższej an 
gielskiej materii plai lowej. Nadzwyczaj wiolki i 
szeroki, do użycia jako koiara w podróży albo na 
łóżka, i po latach z powodu swej trwałości n ożna 
całą garderobę zrobić. Cena sklepu wa 14 zł., te- 
raz tylko 5 zł. 50 c t ____________ ________________ _

łączono do każdego zegarka, łańcuszek wene- 
cjański wraz z aksamitnera pudełkiem, dawniej 
S zł., teraz 4 zl.

1 sztuka zegarka ścimiiego Washington w naj 
piękniej zych ramach emaljowrnych, bijący, da­
wniej 6 zł., teraz za sztukę 2 zł.75ct repassowany. 

I sztukr zegarka Washington budzik, najlepiej 
uregulowany i jako zegarek na biurko, dawniej 
12 zł , teraz tylko A zł. 80 ct.

1 sztuk, zegarka pendułowego W ashington ,  w 
szafkach golycko-rzeźbionych co 8 dni do na 
kręcaoia na minutę uregulowany, nader piękny, 
z tego powodu nie powinien brakować w żad­
nym cionm, ponieważ służy także do ubranie 
pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 33 EL, 
teraz »  sztukę po bajecenie taniej cenie zł. 15‘75.

M  F«> obstaiimfcwłh zegarów pendułowych, 
trzeba dac zadatek.

Towary ze srebra Britannia
(/ Scheffield Anglia).

To srebro- Britannia jest jedynym na całym 
iwiecie egzystującym metalem, który na\. t po 10 
latniem użyi .u tak samo białym pozostaje, jak praw­
dziwe srebro 13tej próby. Gwarancja jest tego ro­
dzaju, że my się publicznie obowiązujemy pieuiędzy 
zwrócić bez trudności, jeżeli przedmioty te kiedy­
kolwiek b /  zozrYmałj lub pozułkły.
12 sztuk prawdziwie angielskich ze jrebrs Britan- 

n-a widelców i nożow wraz z dodatkiem gratis 
do 1 sgo potrzebnych łyżek, wszystko to razem 
dawniej !j zł., teruz tylko 3 zł. 93 ct.

6 sztuk łyżeczek do kawy dawniej 3 zł. teraz 80 ct.' 
i sztuka chochli ze srebra Br’ t. daw 3 zł. teraz 120. 
1 BZtuka chochelki do śmietanki daw. L 50, ter. 60 ct 
6 sztuk podstawek ze srebra Brit daw. 5 zł. ter. 175 
6 sztuk podstawek na noże daw. 450, ter 1‘75

Płaszcze deszczowe z kauczuku i paletoty
\ A m e r y k  a).

Te wyśmienite niezniszczone płaszcze-"dąs* zo- 
we zustuły w skutek owej dobroci 15 medalami wy­
szczególnione, i wskutek bw ego podwójnego użytku 
na deszcz jako płaszcz a na pogodę jako nauer 
eleganckie paletoty. jedną z ' l.ujlepszych i z naj­
tańszych sukien, le  podwójne suknie kosztowały 
dawniej 14 zł., a t raz sprze łają się po bajecznie 
tanich cenach 6 zł. 80 ct. Nikt inecb meopuści 
Buknię tę nabyć, a to tem więcej, że na kazdj, 
wielkość możną sobii wybrać.

4 DOS MiAiuów fr a u c u ś k lc ń
ch u stek  d o  n osa  b a ty s tó w , ch

(;P a r y i)
Wbzystkie obrobiono i bortowanomi ląbkam. po ba- 
jeczn.e taniej ceuie 1 zl. za H1' "  , dawu. 4 zł. 6*> ct.
Pu wielkiego zwiedzenia najdelikatniej imitowane

o z d o b  J ? r i i i » D t  (H ry iD a ty )
(Amsterdam i Brazylia).

Te na cały świat sławne ozdoby, które przbż 
wszystkich znawców sztuki świata, jako za naj­
więcej uuałe uznano zostały, i co dotychczas ni^dy
jeszcze nie było wytworzone, które w skutek swego 
szlifowania na to jest przi znaczone, ażeby niesły­
chane kapitały z tego rodzaju prawdziwych ozdob 
wyzwolić, gdyż żaden jubiler świata nie jest wstanie 
te imitacyjuo brillanty od prawdziwych rozróżnić.

Jeszcze raz polecamy szanownym czytelnikom tę dobrą raz w życiu zdarzającą się sposobność, aby obstalunki prędko 
Bt-łan o, ;iżebv każden mógł być zadowolonym, gyż po pierwszem ogłoś-Oum ant nsu nader witle się sprzedaA rttAISń Skład główny, fabrykaty Indu&tryjne Uollheuliinrmitr̂yi* via a-vls arcyblskupiaga pałaou w Wiedniu-

Wszystkie ozdoby »q w uprawie podwójnie złocone1 
1 sztuka pierścionka z. brylantem najnowszy fason 

tylko 2 złr.
1 para kulczyków brylantowych z *»dną lub dwo­

ma kroplami oprawa srebrna 2 zł. 50 ct.
1 sztuka bmszy z hr lantem z w ięcej jak 20 ka­

mieniami 2 zlj 50 ;t.
1 sztuka krzyża brylautowego na szyi najmilszy 

kształt tylno 2 7.1.
1 sztuka bransoletki brylantowej tylko 2 zł. 50ct.

nadzwyczaj łudząca.
1 Bztuica Diademu brylantowego albo obręczą na 

wło»y tylko 2 zl. 50 ct.
1 para szpilek brylantowych na głowę 2 5 i ct.
1 łańcuszek na szyje podwójnie rłocony, wyi ob 

najdelikatniejszy wenecai, das lu zł , ter. 2 50. 
1 łańcnBZek du zegarka podwojom złocony, daw­

niej 5 zł., teraz 1 zł. 5Q ct. _________

R a z  C y lh it v) i j e t a

przeamioty z pianki morskiej
(Wiedeń i Kula).

Dwie z najznaczirejszyeh fabryk w Wiedniu i 
Rollandji upadłej, dis tego każden zgłaszający Bi ę 
o towary 5 razy tutnej dostanie.
3 sztuk prawdziwych cygarniczek z pianki mor­

skiej .  prawdziwym bursztynem, figurami i 
rzeźbą, dawniej za sztukę 2 zł., teraz wszy»tkie
3 sziuai rylko 1 zł. 50 ct.

1 sztuka sztucznej fajki z morskiej pianki z oku­
ciem ze srebra chińskiego dawuiej 5 zł , teraz 
z& sztukę 1 zł. 20 ct 

1 sztuka imitfccyjnej cygarniczki z bu-sztyuu, jia 
cygara i cygareta, w pudeł ku aksamitn-n. daw
5 zł., ter. za Bztukg zł. 20 ct. wraz z puUełk. 

1 sztuka fajki i  cybuchem, prawJl.w. zurwcki
cybuch, nader przyjemny i elegancki, dawniej
4 z ł , tera. za sztukę 1 zł. 5*' ct.

Towary rozchodzą się nader . zybko dla tego przy 
obstaiunkach uprasza się o rychłe zamówieni*.

1 l a s k i e  i  d a m s k i e  k o s z u l e  
na bal i zimę

( K u i n b n r g  w C z e c h a c h )
1 sztuka najdelikatniejszej koszuli męsLiej z naj­

lepszego szirtingu tylko 1 zł. 86 ct.
1 sztuka k >szuli męzkiej Oaford poczw irną z 2

kołnierzykami tylko 1 zł. 70 ct. _
1 sztuka białej kamizelki balowej z piki ba*dxo 

elegancka, dawniej 7 zł!, teraz tylko 3 zł 5o ct. 
1 sztuka koszuli Imperial .  Sihi-tingu, z *ła iaim 

albo wstawiauym przodem tylko 1 zł. 70 ct.
1 sztuka majtek z czy tego płótna, ni iznoszone

tylko 1 zł. 70 ct.
' 1 Buknia balowa w celu wydzielenia potu, niozbędna 

dla każdego tańcu 1 zl. 20 ct. 
g par manszetów Im port) poBZÓ»tne, na jn ow szy  

fason| dl* panów, 6 par tyła n 1 zł 80 ct.
1 sztnka ko*'.uii aam.kiej z haftowanemi wnuaw ■

aami, najnowszy szyrtiug, okazała 1 *4 80 ot.
1 «ztuka nocnego korsetu ubranego, długiego 1 

haftowanego 1 zł. 70 ct.
1 sztnka spódnicy okazałej z ubraniem plLu 1 

zł. 70 ct.
1 sztuka majtek damskich z haftem ciężki 1* 1 
6 par flanelowych szkarpetek zimowych w szystk ie

6 par 1 zł 70 ęt
6 pa- pończoch damskich, wszyst.ne 6 par V •. 
1 sztuka kaftanika futrzanego q1ł panów i pań 

zimowego 1 zl. 70 ct.
Te kaftan.1' 1 futrzane, ogrzowi.ją ciało, do 

tego stopnia, że zaoszczędzają każda inne zimowe 
ubranie, a ciało chronią przed zaziębieniem.

Każden nabywca koszul, pan czy pani, do- 
etaje za daremnie krawatkę balową.

Wszystkie przedmioty bielizny, są także P° 
tej samej ce iie, także l najlepszego sznurów r°  
barchanu do dostania, jakoteż i inne gatuet l 
lizny, które są zrobione z najlepszego fabrykatu i 
aaw lej i. razy tyli koi ztow'ały

Przy obotalunkach, uostateczn“ m Jest szero­
kość szyi wedle centymetra obliczona.

w wielkiej ilości nad

W ydawcy i właściciele J. Dobrzańjki E. Gronu n. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z  drukarni „Gazety Narodowej“  pod zarządem A . SkerK


